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M ówiliśmy już parę razy  o sporze, który  
powstał m iędzy Norw egią a Szwecyą w spra­
wie konsulów i w  ostatnim  miesiącu przybrał 
rozm iary fatalnego za targu  m iędzy koroną a 
norweską reprezentacyą narodową — stortliin- 
gem. W  sporze tym  idzie N orw egczykom  nie- 
tylko o zaspokojenie swojej am bicyi narodowej, 
pragnącej posiadać zagranicą w łasnych przed­
stawicieli, a nie ukryw ać się nadal skrom nie 
pod płaszczem urzędowych w ysłanników  Szwe- 
cyi, ale także i o zasadę, źe oba królestw a złą­
czone są ze sobą z zastrzeżeniem  wszelkiej w za­
jemnej niezależności i równości.

D la zrozum ienia n a tu ry  tej łączności, a 
szczególnie celem w ytw orzenia sobie należy­
tego sądu o znaczeniu obecnego sporu, należy 
nam  uciec się do historyk Owoż jakkolw iek 
L ania, k tóra .od r. 1397, za M ałgorzaty duń­
skiej, w ładała Norwegią, odstępując, na mocy 
trak ta tu  w K ielu r. 1814, ten  kraj Szwecyi, 
przelała na n ią praw a bezwzględnej własności 
i zw ierzchnictw a, to  jednak N orw egezycy za­
protestow ali przeciwko podobnym warunkom 
darow izny i w ydali deklaracyę ogłaszającą Nor- 
Wegię .jak o  kraj wolny, niezależny i niepo­
d z ie ln y / D arem nie flota Anglii, stojącej wów­
czas po stronie Szwecyi , rozpoczęła blokadę 
wybrzeży norw eskich; darem nie ex-marszalek 
B ernadotte, k tóry  tym czasem  został dziedzicem 
korony szwedzkiej, w ysłał m ilic ję  swoją prze­
ciwko Norwegcz}'kom. Szwedzi pobici kika- 
krotnie, m usieli ustąpić i przyjąć Warunki, j a ­
kich domagała się Norwegia. D nia 4 listopada 
1814 r. stanął układ, mocą którego oba k ró ­
lestw a połączyły się i rodzinę B ernadott o w 
przyjęły, jako wspólną dynastyą, zastrzegły je ­
dnak sobie zachowanie sobie nadały własnej 
swojej konstytucyi, własnego rządu i adniini- 
stracyi. N orw egia więc nie została prowincyą 
anektow aną i zŚleżną od Szwecyi, jak  tego 
cliciał p ierw otny akt darowizny króla duńskiego, 
ale państw em  wolnem i zupełnie niezależnein. 
A kt unii, sporządzony w roku następnym , ure­
gulow ał równość złączonych królestw. W  akcie 
owym nie uważano za stosowne określić szcze­
gółowo kw estyi reprezentacyi dyplom atycznej 
i konsularnej: poprzestano na ogolnikowem o- 
świadczeniu, źe spraw y dyplom atyczne będą 
załatw iane przez m inistra spraw  zagranicznych, 
m ianowanego przez wspólnego monarchę. Co 
do konsulów, nie było naw et w zm ianki w ak­
cie u n ii; porozumiano się jednak  następnie w 
ten  sposób, że tam  gdzie byli konsulowie 
szwedzcy to oni załatw iali także handlowe in ­
teresu norweskie, tam  zaś gdzie byli konsulo­
wie norwescy, to załatw iane były  przez nich 
także interesa szwedzkie, a jedni i drudzy no­
sili ty tu ł „konsulów Szwecyi i N o rw eg i/. W y­
pływające z tego powodu ciężary rozłożono na 
oba skarby prawie w równej części, tak, iż do­
tąd na  reprezentacyę narodową N orw egia płaci 
rocznie 7(34,911 koron, Szweeya zaś 794.788.

Od r. 1815 królowie szwedzcy niejedno­
krotnie usiłowali, jeżeli nie zupełnie obalić, to 
przynajm niej osłabić, lub podkopać niezależność 
i równość norweską. Przychodziło z tego po­
wodu do licznych starć ze stortbingiem  lub z 
opinią publiczną. Norw egezycy jednak  tak  za­
wsze byli czuli na punkcie swoich praw, z taką 
zręcznością i w ytrw ałością um ieli je  bronić, 
że wszelkie tego rodzaju zam iary korony speł­
zały na niczem. W jednym  tylko kierunku 
przew aga szwedzka rosła cichaczem i bez gw ał­
townej dotąd opozyeyi ze strony Norwegozy- 
ków, a m ianowicie: co do urzędników dyplo­
m atycznych. W eszło niejako w zwyczaj, że 
m inistrem  spraw zagranicznych zostawał Szwed, 
a ju ż  on stara ł się zawsze o to, aby większość 
Agentów dyplom atycznych i konsularnych w y­
bieraną byw ała z pośród Szwedów.

To faworyzowanie Szwedów zaczęło je ­
dnak z czasem nieco kłuć w oczy Norwegezy- 
ków. Coraz częściej daw ały się słyszeć narze­
kania na podobne naruszanie wolności, a tak ­
że skarżono się, że konsulowie szwedzcy za­
niedbują interesa norweskie. W reszcie poru­
szono naw et doniosłą, a wielce niebezpieczną

zasadę, że N orw egia bynajm niej m e jes t obo­
w iązaną chodzić na pasku polityków szwedz­
kich i ma wszelkie prawo w ybrać sobie inne 
to ry ’polityczne. Zdaje się, że ta  ostatn ia pre- 
tensya najwięcej przeraziła sztokholmskich mę­
żów stanu, którzy w niej nie bez słuszności 
dopatryw ać się zaczęli początku dualizm u poli­
tycznego, k tóry  w dalszej przyszłości mógł 
spowodować formalny rozdżwięk w polityce 
zagranicznej obu królestw, a tern sam em  i pod­
kopać całą unię. , ,

W  prasie obu krajów posypały się bez liku 
artyku ły  pro i contra, nam iętne, zaczepne, peł­
ne gniew u i wzajemnej niechęci.

Tak rzeczy stały  do lutego r. b., kiedy 
sprawa w ytoczyła się przed storth ing, k tó ­
ry  po kilkudniowych gorących rozprawach, za- 
wotował porządek dzienny, orzekający, że 
Norwegia posiada zupełne prawo samoistnie i 
niezależnie kierować swemi sprawam i zagra­
nicznem u ,

W  obec tej uchwały, zachowawczy gabi­
net S tanga podał się bezzwłocznie do dymisyi, 
a spadek po nim objęło m inisteryum  rad y ­
kalne Steena, którem u wybory, odbyte w r. 
1891 dostarczyły znakomitej większości. P. 
S teen nie poruszał kwestyj dyplom atycznej, a 
natom iast całą swoją uwagę poświęcił sprawie 
konsularnej, jako najbliżej obchodzącej interesa 
inateryalne Norwegii. Jakoż w m arcu roku bie­
żącego przedstaw ił storthingow i odpowiedni 
projekt, k tóry  został przy ję ty  większością 93 gł.
przeciwko 49. . ,

P rojekt Steena stanowi dzień 1 stycznia 
1894 r., jako datę zaprowadzenia norweskiego 
ciała konsularnego : ogranicza liczbę konsulów
z 910 na 450; pozostawia królowi praw o m ia­
now ania konsulów generalnych, zw yczajnych i 
wice-konsulow, _ otrzym ujących stałą  pensyę ; 
norweskiemu m inistrow i spraw  w ew nętrznych 
zachowuje jedynie prawo m ianow ania wicekon- 
sulów i sekretarzy konsulatów bezpłatnych. 
W reszcie żąda, aby w kaźdem  państw ie wszys­
cy konsulowie pozostawali pod dyrekcyą kon­
sula generalnego.

Ja k  widzimy, projekt Steena jes t bardzo 
skrom ny i oględny. Omija on bacznie wszelkie 
niebezpieczne punkta  dyplom atycznych aspi- 
racyi Norwegczyków. W  końcu nie narusza 
w niczem przywilejów, ani powagi monarszej. 
Jednem  słowem, projekt Steena uważać można 
za krok pojednawczy, k tó ry  m iał zaspokoić  
jako  tako krzykaczy norwezkicli, a jedno­
cześnie zagłuszyć obawy polityków  sztok­
holmskich co do niebezpieczeństw a dualizm u 
politycznego.

Zdawało się tedy, że projekt S teena z y ­
ska bez trudności aprobatę królewską. Tym cza­
sem w yw iązała się kw estya formalna. Król, 
ulegając radom m inistrów szwedzkich, zażądał, 
aby pio jek t wprzódy był przedstaw iony ogólnej 
radzie, gdzie Szwedzi posiadają większość. 
Temu oparł się stanowczo Steen,1 który, pole­
gając na zdaniu najznakom itszych praw ników  
uważał, że sprawa jedynie kwalifikuje się do 
norwezkiej rady stanu  i że odesłanie je j do o- 
gólnej, rów nałoby się uznaniu zw ierzchnictw a 
Szwecyi nad Norwegią. W  odpowiedzi na 
to, m inister szwedzki, Bostroem, zagroził 
swoją dyinisyą, jeżeli król przychyli się do po­
glądów Steena. Postaw iony w tak  draźli- 
wem położeniu monarcha, nie w idział innej 
drogi wyjścia, jak  odmówić aankoyi projekto­
wi Steena.

D otknięty takim  przebiegiem  sprawy, 
Steen podał się do dymisyi, oświadczając, że w 
podobnych w arunkach nie może brać odpowie­
dzialności za następstw a ; jednocześnie zaś stor­
th ing  wystosował adres do tronu, błagający o 
cofnięcie odmowy i zatrzym anie gabinetu, k tó­
ry  w obecnych w arunkach jedynie posiada za­
ufanie stortliingu.

1 praczasem król przyjął dym isyę Steena 
i ja k  to doniosła wczorajsza depesza z C hristya- 
nii, powierzył złożenie nowego gabinetu  tem u 
samemu Stangowi, k tóry  w lu tym  br. musiał 
się był do dyinisyi podać, gdyż otrzym ał w u- 
chwale storthingUj ja k  to powiedzieliśmy po­
wyżej, pewnego rodzaju wotum nieufności.

Co teraz będzie i jak  się rzeczy ułożą ? 
Na kro tką m etę przepowiedzieć to można. S tang
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rozwiąże zapewne storth ing  i rozpisze nowe 
wybory, a podczas n ich starać się będzie o 
usunięcie z Izby  żywiołów skrajnych, radykal­
nych i krzykliw ych, aby z żywiołami um iar- 

wanem i i konsery, atyw nem i przeprowadzić 
izecz po cichu i ugodowo. Lecz czy uda mu 
się opanować ruch  wy borczy ? Są podejrzenia, 
ze ktos obcy ją trz y  i Norwegów szczuje na 
, zwedo w ; mówią naw et, że to R osya ; mówią, 
ze jej bardzo zależy i.a rozbiciu Unii Skandy­
naw skiej i że jej ajesiri od k ilkunastu  la t już  
nad tein  p ra c u ją ; żu  więc cały ten  szowinizm 
norw ezki to  jej dzieło. Jeżeli to  prawda, to p.
> tan g  będzie m iał nielada tru d n y  orzech do 
zgryzienia.

W  każdym  razie mamy zajm ujący widok 
wa u  nam iętnej, prowadzonej z zajadłością 
rnię zy dwoma narodam i, które w tem  stuleciu
uchodziły  za typ  tych  szczęśliw ych ludów, co 
to nistoryi n ie mają. A  prasa z jednej i z dru­
giej strony w ypisuje sobie takie same im perty- 
neneye, jakie tylko w  Czechach spotkać mo­
żna^ na szpaltach ultrasów czeskich i n iem iec- 
, , , Donieważ zaś tem at zapasów jest koniec
koncow bardzo błahy, przeto naprawdę przy­
puścić wypada, że j e s f  ktoś trzeci, kto jątrzy, 
ogien rozpala i  o liw y  do niego dolewa, aby  
p iz y  m em  upiec swoją pieczeń.

Nowy parlam ent angielski zbierze się, jak  
donosi m m isteryalny  organ Mo ruiny Post, w 
dniu 4 sierpnia. Urzędowanie potwierdzono już, 
że obecny gab inet konserwatywny na razie 
pozostanie w urzędzie. Lord Salisbury bowiem 
uznał, że nie m a najmniejszej potrzeby bezzwło­
cznie wysnuwać konsekwencyi z rezultatu  w y­
borów i podawać się do dymisyi, — i postano­
w ił zaczekać ataku nowej większości, tem  bar­
dziej, źe połączeni konserwatyści i umoniści, 
k tó rzy  w głównej kw estyi państwowej, t. j. 
irlandzkiej trzym ają się solidarnie, są liczebnie 
silniejsi, aniżeli sam obóz Gladstone’a bez Irland­
czyków. Morniny Post charakteryzuje obecną 
sytuacyę polityczną w ten  sposób: „Gladstone
stoi teraz przed m inisteryalną cytadelą i jeżeli 
nie może sam przypuścić do niej szturmu, musi 
czekać, aż go zaatakują wspólnemi siłam i unio- 
niści i konserw atyści. Lord Salisbury zaniedbał­
by  swoich obowiązków męża stanu, gdyby ze 
swego pełnego odpowiedzialności stanowiska 
ustępował dla tego tyłku, źe jes t ktoś, który 
m a dopiero zamiar go zaatakować. Nie mając 
polityki, k tórąby  mógł usprawiedliw ić, ani stron­
nictw a, na któreby m ógł/iozyć, żąda Gladstone 
dla siebie władzy, jak  gdyby A nglia i jej lu­
dność były  jego bawidełaiem . Gladstone nie ma 
poparcia żadnej angielskiej większości, popie- 
rają go tylko iudzie, k tórzy chcą państw o ro- 
zedrzeć. G dyby nie pieniężna agitacya, pocho­
dząca z zagranicy i przedajność w ew nętrznych 
wrogów państwa, nie byłby G ladstone zebrał 
większości".

Przyw ódzca unionistów Chamberlain miał 
przedwczoraj w  R ugeley mowę, w  której pod­
dał ostrej krytyce skład Gladstonowskiej w ięk­
szości. Obóz Gladstonowski składa się z ty lu  
frakcyj, a każda z nich stara się swój program  
naprzód w ysunąć, że to uniem ożliw i załatw ienie  
każdej p ilnej k w e sty i; nawet tak w ytraw ny  
parlam entarzysta jak  Gladstone nie potrafi po­
w ozić takim  zaprzęgiem i w yw róciłby  się na 
pierwszym  zakręcie.

Nagle odwołanie posła tureckiego przy 
dworze greckim , które w A tenach w ywalało 
zdziwienie, zostawać ma w związku z następu- 
jącem  zajściem : Dnia 1 b. m. poseł w to warzy- 

i i>t\vie .sekretarza poselstwa uuał siec cl o teatru  
letniego w Plialeroni-e, a że już  wszystkie miej­
sca zajęte były, dyrekeya kazała dla dyploma- 
tów tureckich postawić krzesła przy orkiestrze, 
przed pierwszym szeregiem krzeseł. Zarządzenie 
to  wywołało n iezad o w o len ie  majora arty lery i 
Argiropulosa, który podczas przedstaw ienia u- 
siłował przejść między dyplomatami tu ieckin  i 
a scena; gdy zaś manewr ten  chciał powtórzyć, 
zwrócił poseł uwagę jego na to, ze po za krze­
słami ma dosyć nńejsca cip przejścia. Major w 
głośny sposób objawił luezadowolmeme swoje 
z uczynionej mu uwagi, a podczas an trak tu  ka­
zał przez polioyę usunąć krzesła dyplomatów.

Poseł skarżył się na postępek m ajora przed m i­
nistrem  spraw zagranicznych i prezesem gabi­
netu  Trikupisem, k tóry  zarządził w tej sprawie 
ścisłe dochodzenie. Tymczasem oficerowie grec­
cy, zamięszani do zajścia, wyzwali na  pojedy­
nek sekretarza poselstwa tureckiego. Otóż, dla 
położenia końca niem iłej sprawie, Porta  odwoła 
zarówno posła, jak  i sekretarzy poselstwa.
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MOJ WUJ I MOJ PROBOSZCZ
(Mon oucie et mon euró). 

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA BIlfiTE.
^wkńezona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszy).

i Masz rac ję , moja Suzon, ale powiedz no 
1Tll> °zy to jeden  kapłon nie będzie za mało ?

~~ Jak i kapłon! dziś będzie indyk, i jak i!
I ruchem  pełnym  dum y otw arła piecyk i 

1 kazała mi wspaniałego zwierza, k tóry  utu- 
2°ky  jej i P erriny  staraniem , w ażył przynaj- 

dwanaście funtów. Złocista skóra podno- 
‘S1ę tu  i owdzie, dowodząc kruchości i 

. katności mięsa, k tóre pokryw ała i przedsta- 
c°kym  rozkoszny  w idok moim oczom zacłiwy-

bęj~. Brawo, S u zo n ! — zaw ołałam. — Ale cóż 
chflZl° na zlIpę '■ A będzie je j dosyć ? Moja ko- 

11U! przypraw  też dobrze sałatę ! 
t J a  co robię, to robię ja k  się należy. A po- 
e jegom ość nie jes t ani księciem, ani

arzem. Człowiek jak  d ru g i ; zje w  mu dadzą.
. Człowiek ja k  d ru g i? ! — zawołałam  roz- 

£  iewana. — Cnvbaś go nie wdrlziała ?

— Owszem, widziałam, a naw et słyszałam, 
oj słyszałam. W idziana to  rzecz, żeby czlowdek 
porządny tak  w alił pięściami w drzwi uczciwe­
go dom u? A zresztą, kochaj się tam  panna w 
nim, kiedy masz oclio tę; a m nie co do tego !

O twierałam  już usta, żeby jej ostro odpo­
wiedzieć, ale powstrzym ałam  się rozsądnie, po­
myślawszy, że na złość gotowca spalić indyka.

Niebawem potem przeszliśmy do sali ja ­
dalnej, a ja  z rozpaczą spoglądałam na brudne 
i zużyte obicie, które strzępam i ze ścian się 
zwieszało. Potem  Suzon m iała szczególniejszy 
sposób nakryw ania stołu. Za ozdobę służyły mu 
trzy  solniczki; srebro porzucone było jakby na 
los szczęścia, butelk i stały  jedna za drugą, a 
jedyna k arafka by ła tak  umieszczona, że każdy, 
chcąc jej dostać, musiał wstawać, gdyż stół był
za wielki. .

Po raz pierwszy w życiu spostrzegłam , że
fantastyczny gust naszej Suzon gw ałcił w szyst­
kie praw a symetryi.

Ale pan de Conprat posiadał jeden  z tycli 
s z c z ę ś l iw y c h  charakterów , które zawsze biorą 
rzeczy z najlepszej strony. A zresztą posiadał 
zdolność nastrajania się do domu otoczenia, 
wśród którego się znajdował.

Obejrzał stół z m iną wesołą, zjadł zupę 
n i e  przestając mówić, powiedziały kom plim ent 
Suzonie i w ydal szczery okrzyk radości, ujrzawszy
indyka. , . , ,

  T rzeba przyznać, księże pioboszczu o-
dezwal się w tedy -  że życie to nie zły w yna­
lazek, a ten H eraklit, ło był człowiek głupi.

— Nie w ygadujm y c n a  hlozofiów — odrzekł 
proboszcz — oni m ają swoje dobre strony.

— Ksiądz proboszcz jesteś niezm iernie po­
błażliw y ! Co do mnie, to gdybym  był rządem, 
powypędzalbym  w aryatów , a filozofów osadził ua 
ich m ie jscu ; ty lkobym  nie rozdzielał jednych 
z drugim i, żeby się mogli łatw iej pozjadać na­
wzajem.

— Co to je s t H eraklites ? — zapy tała  s try ­
jenka.

— To taki głupiec, proszę pani, k tó ry  m a­
zgaił się całe żyeie. I  za to, Boże odpuść, prze­
szedł do n ieśm iertelności!

_— A może on — odezwałam się — m iał 
k ilka stry jenek  i to mu tak  żyw ot zatruło ?

P. dc Conprat. spojrzał na m nie z miną 
zdziw ioną i w ybuchnął głośnym  śmiechem. 
Proboszcz w ytrzeszczył oczy, ale stry jenka, za­
ję ta  indykiem , którego z niezm ierną krajała 
sztuką, nic tego nie słyszała.

— H istorya m ilczy o tem, kuzynko.
— W  każdym  razie — rzekłam  — nie w y­

śmiewaj pan ludzi s ta ro ży tn y ch ; ksiądz pro­
boszcz golów by panu za to oczy w ydrapać.

— Ach! te ło try ! Co oni mi krw i n ap su li! 
Jedno  tylko pozostało mi o nich wspom nienie: 
wspom nienie wypracowań, k tóre z ich laski 
pisać musiałem.

— A ! przepraszam  ! — zawołał proboszcz, 
k tó ry  gw ałtem  chciał ratow ać tonących do re­
szty w mojej opinii swoich bohaterów — prze­
p raszam ! Nie możesz im pan przecież zaprze*

K O R E SPO N D E N C Y E .
Wiedeń 18 lipca.

[f.] Nużąca sesya parlam entarna zbliża 
się ku końcowi. Dziś załatwiono tra k ta t mone­
ta rn y  z "Węgrami, pozostaje więc ty lko jeszcze 
jedno przedłożenie, k tóre wyw oła nieco dłuższą 
dyskusyę, to je s t ustawa, zezwalająca rządowi 
na zaciągnięcie pożyczki — z resztą przedłożeń 
upora się Izba w ciągu k ilku godzin, tak, że 
nie ulega już  wątpliwości, iż we czw artek od­
będzie się trzecie czytanie przedłożeń w aluto­
w ych i zamknięcie sesyi. Na dzisiejszem posie­
dzeniu oświadczył m inister finansów, że zaw arł 
już kontrakt, z fabryką K ruppa w B erndorff o 
dostawę niklu na nowe m onety i uspraw iedli­
w iał się dla czego to zrobił. Podnoszono bo­
wiem  zarzuty, że in teres ten  należało powie­
rzyć jakiem u krajowem u przedsiębiorstwu i 
otw orzyć pole konkurencji, przez co mogło pań­
stwo niższą cenę uzyskać. (Jwróż m inister 
oświadczył, że dla tego zaw ali interes ten  z fa­
b ryką K ruppa, gdyż dotąd ona jedna tylko 
w całej Europie w yrabia p ły tk i niklowe, zdatne 
do w ybijan ia monet, a  zatem  daje wszelką gwa- 
rancyę, że n ik iel dostarczony przez nią będzie 
dobry. N ależy bowiem pam iętać, że na m onety 
n ie m ożna używ ać niklu zw ykłego w kostkach, 
ale mus1 on być osobno spreparow any, najprzód 
rozbity  na mączkę, potem  poddany rozm aitym  
procesom chem icznym , jeszcze raz zm ielony na 
mączkę i przez dodanie rozm aitych substancyj 
oczyszczony i dopiero w tedy w yrabia się z n ie­
go płytki. P ły tek  tych  zobowdązała się fabryka 
K ruppa dostarczyć po cenie 5 zl. za kilogram. 
O cenę musiał m inister umówić sie z góry 
jeszcze przed uchwaleniem  ustaw y m onetarnej, 
gdyż w przeciw nym  razie byliby producenci 
utw orzyli ring  niklow y i dyktow ali dowolne 
ceny. R ing  tak i pow stać mógł tem  łatwiej, że 
produkeya niklu skoncentrow ana jes t w n ie­
w ielu rękach. Sm utne doświadczenie zrobiły 
pod tym  względem E rancya i Anglia, gdyż po­
mimo tego, iż m iały zapasy miedzi, wynoskuce 
przeszło 900.000 cetnarów  m etrycznych , nie 
m ogły zapobiedz utw orzeniu ringu  miedzianego.

Co się tyczy ceny niklu, to podlegała ona od 
pierwszej chwili wprowadzenia go do przem y­
słu, t.. j. od roku 1830 nieustannym  a bardzo 
znacznym  fluk tuac jom . I  tak  w roku 1830 ko­
sztował kilogram  niklu w kostkach, zaw ierają­
cego 95 procent czystego m etalu, 28 zł., w ro­
ku 1840 spadła ta  cena na 15 zl., w r. 1850 na 
10, a w r. 1890 na 9. W  roku 1872 podniosła 
się znów na 10 zł., w r. 1873 na 14 i pól zl., 
w r. 1874 spadła na 12 zł. 40 ct., a w  r. 1875 
podniosła się znów do 13 zl. 40 ct. W nastę- 
pnych latach  spadła bardzo znacznie cena tego 
kruszcu skutkiem  odkrycia nowych pokładów 
w K anadzie i Nowej Kaledonii. I  tak  w r. 1878 
wynosiła już  tylko 5 zł., w 1883, 4 zl., w roku 
1885, 3 zł., w r. 1886, 2 zł. 80 ct., a od roku 
1889 w ynosi ju ż  tylko 2 zł. 50 ct. za kilogram. 
Owóż m in ister zobowiązał się fabryce K ruppa 
płacić po 5 zł. za kilogram, ale ju ż  preparow a­
nego niklu. Cena ta  nie je s t wcale wygórowa­
na, gdyż koszta przerobienia są znaczne. Dr. 
S teinbaeh kazał m ennicy wiedeńskiej przedsię­
wziąć próby takiego przerobienia niklu i obli­
czył, że w takim  razie kosztowałby kilogram  
4 zł. 79 ct., ale robota trw ałaby Bóg wie jak 
długo, gdyż trzebaby dopiero uczyć ludzi tego 
przerabiania i sprowadzić m aszyny rotacyjne, 
których w A ustryi wcale nie wyrabiają. A za­
tem  fabryka K ruppa nie zrobiła tak świetnego 
in teresu  jak  niektórzy utrzym ują, zysk jej wy­
nosi w szystkiego 24 centów na kilogram ie, za to 
daje swoich ludzi i zużywa swoje m aszyny. 
Ogółem będą potrzebować A ustro-W ęgry llO(5o 
cetnarów  m etrycznych niklu, a transport jego 
zajmie 155 wagonów. W końcu powołał się dr.

czyć pew nych cnót pięknych, pewnych czynów 
bohaterskich, które...

— /A udzenia! wszystko złudzenia! — prze­
zwał Paw eł de Conprat. — To by ły  ło try  nie­
znośne, k tórych dla tego że pomarli, przystro­
jono w cnoty do w iary niepodobne, aby upo­
korzyć żyjących biedaków, k tórzy więcej są 
warci od nich. Ach! co za w yborny indyk!

Mówiąc ciągle, zajadał z nieporównanym  
apetytem .

K aw ałki na  jego talerzu grom adziły się i 
znikały  z taką szybkością, iż była chwila, kie­
dy ciotka, proboszcz i i’a, _ z widelcami w górę 
podniesionemi, w patryw aliśm y się w niego z nie- 
meni podziwueniem. . .

— Uprzedziłem państw a — rzeki śmiejąc się 
— że jestem  głodny ja k  K anm bal, co m i się 
zresztą zdarza trzysta  sześćdziesiąt pięc razy
do roku. . .

  Cóż za sumy musisz pan wydawać na je ­
dzenie! — zawołała stryjenka, której spec ja l­
nością było brać rzeczy ze strony kupieckiej i 
mówić rzeczy, których mówić m e wypadało.

— Dwadzieścia trzy  tysiące trzysta  siedm- 
d z ie s ią t  siedin franków, proszę pani — odpo­
w ie d z ia ł  p. de Conprat z miną wielce poważną.

  Niepodobna! — m ruknęła osłupiała s try ­
jenka.

— Pan wydajesz się zupełnie szczęśliwym — 
rzekł proboszcz, zacierając ręce.

— Czy jestem  szczęśliwy, księże proboszczu? 
Spodziewam się! Bo zresztą, mówmy szczerze; 
czyż to natu ra lna  rzecz być nieszczęśliwym ?

Steinbaeh na to, że tak  oszczędne państwo jak  
Szwajcarya, zaw arła przed kilku la ty  z tą  samą 
fabryką K ruppa k on trak t o dostawę p ły tek  ni- 
klowych i zobowdązała się płacić po 15 fran ­
ków t. j. po 7 zł. 18 ct. za kilogram; z tego 
okazuje się najlepiej, jak  dobry interes A ustrya 
zrobiła.

K r o n i k a  p a r y s k a .
Paryż 13 lipca.

[W. Z.] G abinet pana L oubeta przebył małe 
przesilenie i by łby  niezawodnie cały ustąpił, 
gdyby nie to, że p. C arnot nie przy ją ł jego dy ­
misyi, obawiając się, aby E rancya nie została 
bez rządu w przededniu wyborów do rad  jene- 
ralnyeh i narodowego święta, które anarchiści 
przyrzekli uśw ietnić zamachami dynamitowymi, 
Jednego członka gabinetu  wszakże m usiał pan 
L oubet poświęcić, to je s t m in istra  m arynarki , 
Cavaignac’a, przeciw  którem u skierow ana była ‘ 
onegdajsza uchw ala parlam entu, k tó ra przesile­
nie wywołała. Spraw a poszła o ekspedycyę 
francuską do Dahomeju. Mimo kredytu  trzym i­
lionowego, uchw alonego przez izbę na tę  w y­
prawę, nie odnieśli F rancuzi dotychczas żadne­
go sukcesu i nie ukarali bynajm niej, jak  to m i­
n ister m arynark i przyrzekał, żądając tego k re­
dytu, śmiałego i okrutnego króla Belianzina. 
Ba nawre t w ostatnim  tygodniu  wyśm ienicie 
uzbrojone liordy tego czarnego władzoy podjęły 
odważny napad, k tóry  zakończył się nie b a r­
dzo chw alebnie dla Francuzów . Jednem  słowem 
położenie wr Dahomeju je s t nader niekorzyst- 
lieni, zwłaszcza, że m ałoduszna zazdrość panuje 
we własnym  obozie. Przyw ódzca m arynark i i 
przywódzca wojska lądowego m ają równe pre- 
tensye do naczelnego kierow nictw a i w skutek 
tego wzajemnie rywalizują.

„Nasze położenie — jiisał pew ien kore­
spondent z Kotonu — pogarsza się widocznie. 
N iemcy in trygu ją (?), aby B ehanzina zachęcić 
do napadu. Je s t on wściekły, że jego groźby 
nie odnoszą skutku i że nie więcej o niego się 
troszczymy, jak  on o swoich niewolników. D nia 
lOgo czerwca 4000 czarnych żołnierzy uderzyło 
równocześnie na pięć wsi — spalili je  i upro­
wadzili 3000 niewolników, k tórych wysłano do 
Dahomeju celem wyćwiczenia w sztuce wojen­
nej. D w a dni później 200 D a 11omejczyków zdo­
było wieś "Baclagry. K atolicką inisyg zamienio­
no w perzynę i spalono w niej sześciu belgij­
skich m isyonarzy, oraz trzy  zakonnice. G dy się 
m ajor R iou o teru dowiedział, w yruszył z g a r­
nizonu Portonowo na czele 100 żołnierz}' i do­
gonił rozbójników pod Lagbo. Po godzinnej 
utarczce cofnęli się Daliomejczycy, zostaw iając 
na pobojowisku 100 poległych i 30 rannych, 
k tórym  poddani króla T ony głowy pościnali. 
Po naszej stronie było n iezdatnych do dalszej 
walki pięciu żołnierzy, a major R iou odniósł 
lekką ranę w lewą nogę. Mimo zaufania, jak ie  
wzbudza pułkow nik Dodds, n ik t nie wierzy, 
aby te.ii oficer miał poskromić Dahomejczy- 
ków. Żołnierze Belianzina są bowiem dobrze 
uzbrojeni i m ają poddostatkiem  a m u n ic j i /

Zaniepokojenie opinii jnibłicznej, jak ie  
w skutek  tycli doniesień zapanowało w P ary ­
żu, zamieniło się w istną burzę na wieść o klę­
sce w Tonkime, kolo Bacie, gdzie Chińczycy 
napadli z zasadzki na oddział francuskiej arnni 
kolonialnej i zabili m ajora Bonneau, kaputana 
C harpeutier i kilkunastu żołnierzy. K ilku de­
putowanych postanowiło spraw y te  poruszyć 
w formie in te rp e lac ji w izbie deputowanych. 
Stało się to też onegdaj, a rezultatem  rozpraw 
była klęska rządu, za którym  się znaczna m niej­
szość oświadczyła. M inisterstwo podało się do 
d ym isji, lecz na żądanie prezydenta, p. Car­
n o ta , pozostało w urzędzie — tylko m inister 
m arynarki p, GodefFroy Cavaignac został ko­
złem ofiarnym.

Pierw szy a tak  na rząd przypuścił na o- 
uegdajszein posiedzeniu radykał, p. P ounpiery  
de Boisserin, k tó ry  przem ówił w  te  s ło w a :

J a  i kilku moich przyjaciół uw ażam y za 
właściwe, zanim  ferye Izby nastąpią, zapytać 
rząd, co m u jeszcze pozostaje do czynienia w 
Dahomeju i jakiem i kredytam i chce on urze­
czywistnić swoje plany. Następnie przypom niał

czasami odrzekł proboszcz z u-— Jednak  
śmiechem.

— Eli! ludzie nieszczęśliwi są najczęściej z 
własnej w iny nieszczęśliwymi, dla tego, że bio­
rą życie na  wywrót. W idzi ksiądz proboszcz, nie­
szczęścia właściwie nie ma, je s t tylko głupota
ludzka. , .

  Ależ i to już nieszczęście — odparł p ro­
boszcz. , . , ,

  /zapewne, proszę księdza proboszcza; ale
z tego że m ój'sąsiad je s t głupi, nie w ypływ a 
jeszcze, żebym ja  go m usiał naśladować.

  Pan lubisz parodoksy.
— Bynajm niej, ale nie posiadam się z gn ie­

wu, widząc ty lu  ludzi zatruw ających sobie ży­
wot chorobliwą wyobraźnią. J a  przypuszczam , 
że jedzą za mało, żo żyją skowronkam i i ja jk a ­
mi na miękko i psują sobie jednocześnie mózg 
i żołądek. J a  ubóstw iani życie, sądzę, że ono 
każdem u powinno się w ydawać pięknem  i że 
m a jed n ą  tylko wadę, a m ianowicie tą, że się 
kończy, i to kończy tak  prędko!

Indyk, sałata, słowem wszystko zostało po­
żarte, a stry jenka, której fizyoguoiuia straciła 
teraz cala uprzejmość, spoglądała z żalem na 
szkielet ptaka, k tórym  spodziew ała się raczyć 
przez dni kilka.

M ieliśmy wstać od stołu, kiedy Suzon u- 
chylila drzw i i w sunąw szy głowę, rzek ła gbu­
rów ato :

— Ugotowałam  kaw y — czy ją  podać?

(Ciąg daUzy nastąp:)-
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p. Pourquery  trzym ilionow y kredyt, uchw alony 
11 kwietajią na  w ypraw ę do Dahomeju. ( zy 
jeszcze co pozostało z tych  trzech milionów r 
G dy żądano kredy tu , powiedziano, że okupacya. 
k ra ju  W idah je s t najpotrzebniejszym  środkiem. 
Zkąd to  pochodzi, że okupacya ta  jeszcze do 
dzisiaj nie n a s t ą p i ł a ?  Przed czterem a miesiąca­
m i uchw alono k redy t. Dla czegóż tedy  dopiero 
od trzech  tyg o d n i zaprowadzono blokadę w Da- 
hom oiu? D la czego wysłano tak  późno wojsko? 
K tóż m a w łaściw ie naczelne dowództwo ? Jeśli 
A nglicy  podobną sprawę mają, to pospiesznie i 
krw aw o ukarzą zaczepiających. W  istocie m y 
jesteśm y  blokowani.

M inister m arynarki odpowiedział :
N atychm iast po uchw aleniu k redy tu  po­

m nożyłem  wojsko o 1500 żołnierzy ; pułkow nik 
Dodds m a naczelne dowództwo i może wśród 
senegalskieh szczepów werbować ochotników. 
Dodds dowodzi flo ty lą , lecz jeneralne kie­
rownictwo zatrzym ałem  ja  jako  m inister m ary­
narki. W ojsko lądowe może liczyć każdej cłrw iii 
na pomoc okrętów, gdyż poleciłem zarówno 
kom endantom  arm ii jak  i m arynarki, aby po 
bratersku się wspierali.

Po tej odpowiedzi m inistra pow stał w sali 
szmer niezadowolnienia. Pourquery  zaw o ła ł: 
Zanosi się na  coś podobnego, co się stało z puł­
kownikiem Ferrilloneni.

Opowiadają bowiem, że pułkow nik F erril- 
lon, k tó ry  dowodził wojskami lądowt-mi pod­
czas szturm u na Kotonu, napróżno w chtOU 
największego niebezpieczeństwa prosił dowójrlzcę 
eskadry F oum iera  o pomoc. F ourn ier nie w ysa­
dził swych m ajtków  na ląd, gdyż m iał z Paryża 
rozkaz n i e w 3 d ą cł o w a n i a .

Oavnignac wołał wśród ogólnego rozgo­
rączkow ania: Słowa moje o kierow nictw ie zo­
sta ły  żle zrozumiane. B lokada i operacya lądo­
wa muszą być rozłączone, ale pomoc okrętów 

jes t wojsku lądowemu zapew-nioną.
B onapartysta  L eprovost-D elaunay: Ktoś 

■winien być za wszystko odpowiedzialny, a Izba 
wiedzieć musi, iak daleko rząd iść zam 3'śla.

Clem enceau w ystąpił energicznie: Król
dahom ejski nie m a m arynarki, m e może ted3T 
stoczyć bitw y morskiej z nami. Nasze fk rę ty  
znajdują cię w zatoce, aby pomagać wojsku 
lądowemu. STacynaŁlia musi stać pod r o k az a ­
mi dowródzcy lądowego, pułkow nika Doddsa. 
Ciągłe się pow tarza ta  czcza zazdrość pomię­
dzy wojskiem  a m arynarką. Izba ma już  dosyć 
tego! (huczne oklaski).

'M inister Cawaignac oświadcz}’! się prze 
ciw wnioskowi rad} kala Clemenceau co do 
ustanow ienia jednego dowódzcy nad wojskiem 
lądowem i m arynarką. H istorya Ferrillona 
wedle jego zapewnienia, je s t bajką. Smutno, iż 
znajduje w” arę legenda o wojennej zazdrości 
oficerów francuskich. (W ielki hałas w? całej 
izbie; po lew icy i praw icy wznoszą się okrzyki 
niezrozumiałe), Cnwaignac mówi dalej: Moje
rozkaz}’ nie zabrani iją kom endantow i okrętów’ 
pomagać w ojsku lądowemu. D laF errillo n a  było 
wylądow anie zbyteczne. Oficer/} m arynarki 
■widzieli bowiem  z masziu, że Dahomejczycy 
już się cofają.

Clemenceau pow stał i zawro ła ł: Ferrillon  
by ł opuszczony wśród walki na lądzie. Będę 
głosował przeciw  systemowi, k tóry  w ystaw ia 
F ran cy ą  na największe niebezpieczeństwo. — 
Jeśli oficerom wolno wieść spory, dokąd zaj­
dziemy? W  sali pow stały ogłuszające okrzyki.

Następni®: wśród ogólnego wzburzenia 
przystąpiono do głosowania, które w ypadło na 
niekorzyść m inistra, gdyż bardzo znaczną w ięk­
szością przyjęto wniosek p. Pourquery, w zyw a­
jący  rząd, aby komendę nad okrętam i na wy­
brzeżach Dahomeju oddał w ręce kom endanta 
wojsk lądowych pułkow nika D oddsa. Podczas 
rozpraw  nad tą  sprawą, prezes gabinetu, Lou- 
bet, chciał zabrać głos. a ponieważ pytano w 
izbie, czy się rząd z m inistrem  m arynark i soli­
daryzuje, przeto byłby musiał odpowdedzieć i 
zapewne odpowiedziałby tw ierdząco, a wćwrczas 
upadłby cały gabinet. Ocaliła go jednak  oko­
liczność, że niesłychana w rzaw a w izbie nie 
pozwoliła L oubetbw i przyjść do słowa i że 
zeszedł z trybun}, nie powiedziawszy ani w y­
razu. W  ten  sposób zachował dla siebie i dla 
gabinetu  możność u trzym ania się, kosztem 
zm iany tylko m inistra m arynarki.

Od kilku tygodni przedsiębiorą t.u próby 
z nową szablą w ynalazku pułkownika Derue. 
Oręż ten  m a łączyć w sobie wszystkie pożą­
dane zalety: lekkość, trwałość, równomierność,- 
moc cięcia, łatw ość utrzym ania, prostotę w y­
robu. D ługie badania i różnorodne prace do­
prow adziły w ynalazcę dt>-tak pomyślnego w y­
niku. P ragnąc zachować w yłącznic dla Francy i 
broń tak  znakomitą, w yjednał 011 sobie paten t 
na n ią u większej części rządów europejskich. 
W  Niem czech nie robiono mu żadnych tru d ­
ności; lecz gdy ujrzano w Lunewille dragonów 
w tę  nową szablę uzbrojoii} ch, znaleźli się 
zaraz naśladowcy. Gdy im się jednak  naśladow­
nictw a nie powiodło, m nyśliń zaprzecz} 6 pra- 
wowitości patentu . M inisterym n wojny w B er­
linie zleciło firmie Solingeńskiej wszczęcie pro­
cesu pod pretekstem , że szabla pułkownika 
D eruć nie jes t żadną nowością, lecz tylko pod-

0)

Wynagradzanie urzędników
w y c h o d z ą c y c h  z e  f f e ź m b

(Ciąg dalszy).

"W razie zaś śm ierć  urzędnika w ciągu 
służby, wdow’a lub Jej dzieci otrzym ują */«,,-tją 
część całej jego em erytury, obliczonej m pod­
staw ie przeciętnej z ostatn ich  fi la t jego  służby, 
pomnożonej przez liczbę la t tej służby, m ini­
mum 250 i r.

K w oty 500 lub 250 fr. nie obciążają w szak­
że w całości funduszu kasy em erytalnej, gdyż 
z nich strąca się prze lew szystkiem  dochód od 
ren ty  wieczystej, przypadającej spadkobiercom 
urzędnika z kasy starości. K asa em erytalna to­
w arzystw a uzupełnia jedynie rge~czone minimum. 
Aby mieć możność spożytkow ania przyszłych 
w tym  przedm iocie doświadczeń, tcwarzystwo 
drogi żelaznej zastrzegło dla siebie prawo orze­
kania, czy stopy potrąceń nie wrypadałoby w 
przyszłości podnieść, i m odyfikowania powyż­
szych przepisów, lecz ty lko w takim  kierunku, 
aby stąd nie w yniknęło zwuększenie zaciągnię­
tych  przezeń zobowiązań. Orzeczenia te  nie 
mogą wszakże naruszać praw  przez każdego 
urzędnika już nabytych. ')

) Compagnie des chamins de f e r  de l ouest. 
Beglement de la caisse des retraites en date dtt 15

robieniem  daw nych szabel z w ieku X Y, w 
muzeach jakoby zachowanych, a zatem  nie 
możi się uwrażać za w ynalazek. F irm a Solin- 
geńska wytoczyła sprawę przed sądem w B er­
linie w dniu 7 czerwca; nie potrafiła wszakże 
poprzeć sw ych tw ierdzeń dowodami. W yde­
legowano rzeczoznawców do fabryk  z pole­
ceniem w ybadania robotników i przypatrzenia 
się m anipulacyi w yrobu szabel. Żaden z bada- 
n} ch robotników  nie przypom niał sobie, żeby 
szable tak ie  w yrabiał; lecz wszyscy przyzna­
wali, że broń pułkow nika D A ue jest dosko­
nałą. Jeden  nawret powiedział, że jjj 'żeli kiedy 
bądź szable podobne w Niemczech robiono, to 
chyba jedyn ie jako  okazy honorowe dla ofiaro­
w ania w darze znakom itym  i dostojnym  oso­
bom. Rzeczoznawcy złożyli sądowi w dniu 15 
•czerwca dotyczący raport, k tórego w ysłuchaw ­
szy nie chciał jednak  sąd w yroku ferować, nie 
uw ażając się jeszcze za dostatecznie oświecony; 
głównie zaś ze AYzględu na konkluzyę w prze­
mówieniu adw okata firmy mieczniczej Solingeń- 
skiej, k tó ra  tak  brzm iała: „Baczcie panowie na 
to, aby w tedy, gdy zarząd wojskowy we F ra n ­
c ji ,  uznaw szy niew ątpliw ą wyższość tej sza­
bli, zaprowadź:' ją  u siebie, arm ia niem iecka 
nie była jej pozbaw iona przez wasz w yrok za­
kazujący jej w yrabian ia fabryce Solingeńskiej Ą) 
Zdecydował się więc sąd berliński ponownie.; 
spór cen roztrząsać, co m a za trzy  miesiące 
nastąpić. Pomimo to pewmą zuaje się rzeczy  
że fabryka Solingeńska weźmie się do w yra­
b ian ia mniej więcej podobnej broni.” W e F ran - 
c}d próby z nią w’ niektór} ch pułkach jazdy 
wykonyw ane najśw ietniej się powiodły, i n ie­
zawodnie, że w’sz}’«tka jazda francuzka '-szablę 
pułkow nika Derue otrzym a w miejsce do tych­
czasowej, k tó ra  jes t bardzo Avadliwa, od czasu 
zwłaszcza, gdy jej długości ujęto.

C ią g ła  susza, p om im o  k ilk u  g w alto w u iy ch  
b u rz . n ie  p rz e s ta je  g n ę b ić  lu d n o śc i, u tr z y m u ją ­
cej się  z w a rz y w n ic tw a  i  o w o c a rs tw a  w sz e ro ­
k im  p a s ie  o g ro d ó w  i in sp e k tó w ’ P a r y ż  o ta c z a ­
ją c y c h . W a rz y w a , ta k  z w y k le  u  n a s  o b fite , a  
p o d s ta w ą  w y ż y w ie n ia  ro b o tn ik a  p a ry z lb e g o  b ę ­
dące , d o sz ły  d z iś  do  cen  n ie p a m ię tn y c h ;  s r a ły  
si p ra w ie  ju ż  a r ty k u ła m i z b y tk o w e m i. O ena 

‘‘s a ła ty  z d w o iła  się;' g ro sz e k  po p ó ł f ra n k a  fu n t, 
faso la  po  ty le ż ;  cz o sn e k  p o d ro ż a ł w  tró jn a s o b ; 
rz e p a  po  fl-wa sous g łó w k a , g d y  z w y k le  za  tę  
cenę  p ę k  c a ły  b y w a ł sp rz e d a w a n y , a  p ie tru sz k i, 
k tó rą  z w y  lei}’ b y ły  p rz e k u p k i o fiarow ać1 b e z p ła ­
tn ie  ja k o  d o k ła d k ę , a n i w id a ć  te ra z . O w oce zaś- 
do b a je c z n e j d o sz ły  d ro ż y z n y :  za p o z io m k i m ia ­
s to  k i lk u  c e n ty m ó w , f ra n k a  p ła c ić  trzeba*;} t r u ­
sk a w e k  n ie  m a  w cale  n a  ta rg u , a  n a p o tk a n a  
czasem  brzoskw  in ia  d la  n ie  w ie lu  je s t d o s tę p n a  
k ie sze n i. S ło w em  s ta n  b a rd z o  d la  o g ó łu  d o le ­
g liw y  aa’ po rze , g d y  się  zA w kle Ayielką A\ra rz y w  
i oav̂ 1gÓw  o b fito śc ią  c ieszy m y .

Z b ió r  traAv w  caięj F ran cy  i także nie dopi­
sał ; od roku 18.70 nie pamiętają tu Takiej dro- 
żyziu ’ siana, która się też zaraz dała uczuć na 
iiiAYculai :u roliiyńY, W ielu  rolników n ie będzie 
av możności Avyży\s ienia sA vego  bydła i koni. 
Podaż obojga. nadzAvye,zajna, popyt. niey. ielki, 
ceny spadają gw ałtow nie ku zinartA',’ieniu  go­
spodarzy Aviejskioh a ku p o ciesze  rzeźników. Co 
do zbóż wreszcie, pokrzepiły się one znacznie  
od kiLkakrotnych niedawno deszczów. Można 
liczyć na jaki taki urodzaj pszenicy i na m ier­
n y  zbiór oav.s;?. Głodu naturalnie nie będzie, 
lecz rolnictAvo dużo od tej zaAvziętej suszy ucierpi.

Mamy tu teraz modę: tak zAvanych z an­
gielska ..garden-parfcy", t. j. przyjęć pod golem  
niebem  av ogrodach. Taka zabawę, i bardzo ła ­
dną, wypraAwł av tych  dniach m inister spraw  
zagranicznych, p. Ribot av ogrodzie przy gm a­
chu sw ego niirŁiste.rstAva. na nadbrzeżu d'Orsay. 
Prześcignęła go jednak ambasada angielska, 
zAvłasziv.a że i ogrody posiada AYŚpauialsze. YYio- 
koAve drzeAva i prześliczna trawniki tworzą w y ­
borne. tło  do m \’3'dat.nienia gustow nych i ko- 
sztoA\’n}’ch strojÓAY. B u fety  um ieszczone były  
AA’śród cien istych  gaikÓAv, i cygańska kapela 
przygryAvała. Znajdowało się na tem modnem  
przyjęciu cale ciało d} M omatyczne, praAvdziAva 
to ógpfe&hjną i popis dla. m łodych asystentów  przy 
poselstAA-acli, UAvijąjących się daa-om ie około mnó- 
stw a m łodych i ładnych panien. K siążąt zre­
sztą i księżnych, margrabiów i margrabin, hra­
biów i hrabin było m rowie; ile ich tylko m ie­
ści herboA. a dzielnica Ś-go Germana. Potem  pa­
ni B lount, żona znanego bankiera, urządziła tak­
że bardzo wytw orne przyjęcie w ładnym  sw ym  
ogrodzie na ulicy Oourcelle.

to  przeciw moi tan Belf®.
Sofia 19 lipca.

Dziś odbyło *iy ostatnie posiedzenie sądu. 
Od rana gmach sąd,oAvy oblegała- publiczność, a 
po OiAsurciu sali rozpraA\ zapełniła szczelnie au- 
dytorymn. 'Wiedziano, że dziś przemaAyiąć ma- 
jśLiniedzy innym i KarawełÓAy i Mi!arÓAv, nąj- 
wybitnii jsi z pom iędzy oskarżonych, spodzie- 
Avauo się też Avyroku. Wśród AvidzÓAV widoczne 
,ROZg< ‘rączkoAA-ania, zaogni onę twarze, błyszczące  
.oc/.y, luyAYanc .i w nam iętnym  tonie prowudzo-

B  0 }  rk u la rz  ro z e s ła n y  s łu ż b ie  d ro g i w  r. 
188411 o b ja śn ia  o w y so k o śc i e m e ry tu r  ja k ą  o n a  
o tr z y m y wtać m oże. R a c h u n e k  zaś k a s y  e m e ry ­
ta ln e j za  ro k  ,1890 po u cza , że  z k o ń ce m  te g o  
r o k i  b id o  24.4C0 e m e ry tó w , k tó rz y  o trz y m a li 
1 ,770.000 f r . ; a  m ia n o w ic ie  91,500 fr. z k a sy  
s ta ro śc i, reS żtę  z  k a s y  e m e ry ta ln e j toAvarzy- 
s tw a j  że  do n ie j av c ią g u  te g o  troki! w p ły n ę ło  
13,74i.lOO fr.. (av czojm sam ej su b w e n c y i to w a ­
rz y s tw a  3 ,061 ,300  fr .) ; że w reszc ie  fu n d u sz  r z e ­
c z o n e j k a s y  e m e ry ta ln e j  av d n iu  31 g ru d n ia  t. r. 
AA-ynosił 3fi,02S.200 fr. [')

N D .

"W jak i sposób  toAvarzy*tAva d ró g  że la z n y c h  
za ło żo n e  po  ro k u  1804 ay .od łam ie n asze j O jcz y ­
zn y , b ęd ą cy m  p o d  rz ą d e m  ro sy jsk im , w y k o n a ły  
o b o w iąz ek  zapeA vnienia e m e r y tu ry  u rzę d n ik o m  
aa’} -ch o d z ąc y m  ze s łu ż b y , w ło ż o n y  n a  n ie  p rzez  
a k ta  k o n c e sy i?

TowarzjffitAA-o d rog i żelaznej w- a r  s z a av- 
s k o - t e r e  s p o i  s k i e j  u rządziło  d la  n ieb  k a- 
s ę  z j e d n o c z e n i a ,  is tn ie jącą  od d n ia  1 
p aździern ika  1867 r. J e j  m n d u s z  m ia ł  tw o rz y ć  
s i ę : a) z jednorazow ego  Avstępnego, ay Avysoko-

avril 1869. 3 edition. Paris, im prim eries reunies 
cher Motteroz. 1884.

*) Chemins de f e r  de l'Chu>st. Onlre de ser- 
v iw  generał m-.; S33. W tejże drukarni 1884.

‘) Compagnie des chemins de f e t '  de VOuesł. 
Caisse des rćlrailes._ Compte rendu des operations 
]>endant 1’amiee 1890. P aris impr. Paul Ilupont.

ne ro zm o w y , w  ogó le  nei’AvoAvy n a s tró j ,  coś jak­
b y  d re sz cz  p rz e d  zb liża ją cem  się  Avidmem śm ie r­
ci, k tó r a  za  p a rę  g o d z in  w y ro k ie m  t ry b u n a łu  
wezwra n ą  zostanie n a  o sk a rż o n y ch .

P o d c z a s  m oA A -y K araA vełow a Avszystkich 
oczy  utkA cione b y ły  av ty -a rz  je g o , A vszystkiek 
m y ś li  sz ły  ś la d e m  &1óav jegq .

Oskarżony n k w ił spokojnie i p łynnie, jak ­
b y  stał na m ów nicy w parlamencie, a nio przed 
sędziami, w ażącym i śmierć i życie  jego. Pole- 
mizoAvał z prokuratorem i jego poglądami poli- 
tycznem i i ponoAynie skreślił SAve stanowisko  
Avobec kraju. Słuchając jego m owy, ułożonej 
pięknie, przyliuwającej do siebie uwagę, miino- 
Accli nasiiAya się refłeksya : ,,Co to za zdolny
człoAyiek ! Jaka szkoda dla B ułgaryi, że poszedł 
drogą przeciiYną jej polityce i jej dobru“.

Z a rz u to m  p ro k u ra to ra , że^jon (KaraAvelÓAv) 
n ie  m a  ż a d n e g o  p ro g ra m u  i że  s ta ł  się  n ie ­
szczęśc iem  B u łg a ry i ,  p rz e c iw s ta w ia  K araA yełów  
SAvą d z ia ła ln o ść  ja k o  m in is tra  za  A le k s a n d ra  
B a tte n b e rsk J  ego. OpoAviada; on, że  av r. 1 8 8 5 ’ 
ch c ia ł ks. A le k s a n d e r  z a w rz eć  p rz y m ie rz e  z 
S e rb ią  i G re c y ą  p rze ó iw  T u rc y i. fcS erb ia  m ia ła  
o trz y m a ć  od B u łg a r y i  o k rę g i T im o k  i  "W iddyn za 
pom oc av w o jn ie , k tó r ą  postanó.Aviono w ydaĆ S 
T i,rc y i. W s z y s tk o  ju ż  b y ło  u ło ż o n e , k s ią ż ę  
p rz y s ła ł  StoiłoAA-a do n ipgo  z p ism em  sw em  do 
podp isan ia ;, a le  ffijajraweiów odmóAcił podp isu .

Poseł rosyjski m iał w edług zdania Kara- 
AvełoA\a ł)}'3 rają zaicsze pfz(4ciAvnyin dla tego, 
że chciał unarodoAvić, armię. Gały akt. usunięcia  
ks. Aleksandra od pierwszej do;.Osratiiiąj chA\'ili 
odbył sią bez jego* współudziału^ a to. co w tej 
spraA\’ie zeznałi GrujcAY i BendereAi’, jest kłam  
stwem MÓAvca przyznaje, że na ra/ie. nie ma 

■ściśle określonego programu politycznego, bo 
je&’t to rzęcz bezprzedmi^OAva.. G dyby brał 
czynny udział aa źjbpiu politycznem , (gdyby mu 
poAvierzono tekę ministra, program w yłon iłby  
s ię g a m  z obrad z księaiem.

Z re ę z tą  żaden fakt nip  stw ierdza je g o  Avi- 
n y , oczekiAyać w ięc będzit? ze sp o k c j lń Ayyroku 
sądu, ufając av jego  bezstronność.

M i l  a  r o av tw ie rd z ił  w swej przemoAAue., 
że je g o  stosunki z AA-ybitnyini c z ło n k a m i „sło- 
AViańskiego k o m ite tu  d o b ro c z y n n o śc i '1 n ie  n n a ły  
ż a d n y c h  cech  p o li ty c z n y c h  lecz  finansoAve. AVy- 
d a w n ic tw o  DzietciąUgo Sierpnia. proAvadził w ła ­
śc iw ie  z AATla s n y c h  funduszÓAA’, d nociaż  b r a ł  
subAYencye. Go się  ty o z y  p a m ię tn ik a , n ie  w s ty ­
d z i s ię  in y ś il av n ie m  AA’ypoA viedzianych , a le  
ż e b y  z n ic h  w y p ro w a d z a ć  Avniosek, że  on  je s t  
m o rd e rc ą , że spis] ;ow ał z obce in  p a ń s W ^ m , to  
już za  Aviele. B  iś to ry a  je g o  p a m ię tn ik a  i je g o  
dostania się  av rę ć e  są d u  j.ęs t t a k a  :

S p isy w a ł g o y  a b y  m ieć  przegląd ro zw o ju  
SAA-oieh m y śli i  poglądÓAv i n ig d y  się  z n im  m e  
rozsta\A’a ł. P o d cza S 1; o s ta tn ie j- ję iy  ej b y tn o śc i w  
O desie  AA'skutek AA’yczer])njącej p r a c y  z a p a d ł ta k  
m ebezpi|m zm ,e; n a  zdiOAA'iu-. że n ie  sp o d z iew a ł się 
p rz e ż y ć  naAvet m ie s ią ca . W te d y  to  p rz e s ła ł  sw ój 
p a m ię tn ik  je d n e m u  z p rz y ja c ió ł, z a m ie sz k a łe m u  
av Bukareszcie, a  te n  m ia ł oddiąć go  m a tc e  ’ 
MilaroAva av ra z ie  je g o  śm ierc i. A le s ta ło  się  
in a c z e j, o n  p o d n ió s ł się  z c n p ro b y , a p a m ię tn ik  
zo s ta ł s p rz e d a n y  i  d o s ta ł się  av n iew łaśc iw ci 
ręce.

„'Smiarć — kończy Milarów — nie 
je st m i straszną, chociaż ..chciałbym jeszcze żyć  
i praeoAvar dla dobra B ułgaryi, dla tego  oeze- 
kn.ję spraAAriedliAvego i bopstronnego Avyi

T rybunał usunął si* n astę jm e na naradę, 
k tó ra  trAA’a ła  d z i e s i ;yć g a d z i n .  W yrok, 
którego Ireśó znać niż musicie telegramów, 
odczytanym  zostanie AA’e czA vartek o godzinie 1 
po' południu.

O ia .o le a r s u .
Przypuszczenie, że w  rozruchącli z poAvo- 

du cholery, jak ie  Avybuehly av Rosy i, rolę sprę­
żyn y  odgrysyają agitatorzy reA\ olucyjni, zysku­
je  na prawdopodobieństAyie,) av miarę, im  do­
kładniejszo dane o przebiegu zaburzeń docho­
dzą do naszej wiadomości. Lud rzuca się na 
szpitale, na lekarzy i fe lczerów , zarzucając im, 
że trują chorych, że ludzi żyAA’cem grzebią. 
A  Avśród Avzburzonego pospólstw a uwijają się 
jacyś Indzie, zapeAvniający, że ich ży węejin grze­
bano, że uciekli z grobu, lub inne podejrzane 
i.ndyAv idua.

Oto co opoAA-iada pop Teru: a'ki  o rozru­
chach w  SaratoAvie :

„Dnia 10 hm. rano,') bsiwiłem av spalonym  
obecnie szpitalu, zaopatrując chorych aa- św . wyj 
jat.yk. Już m iałem  Avychodzić, gdy  nagle AA-pa- 
da kanneń przez okno, a z ulicy liałas i AA-rzask 
dolatuję. W ychodzę • z kieheiietiii* av ręku na 
dziedziniec , motłoc.h mięgótacza, a ktoś krzy­
czy : „Ti n grzełiie żyAvycli chorych !“ 1'łum
r y k n ą ł W y d a j c i e  nam lekarza i felczerÓAy !a 
D ostałem  się na ulicę i kitka kobiet zaAvolało : 
„Zróbcie miejsce batiuszce, niesię;.8akrame.ni !“ 
A le m otłocb mię otocz}!, jakieś indywiduum  
za.Avołało : „rI'en rnię żyw cem  pochoAvał‘;. ! Za­
pytałem  go, czy m ię zna. 0dpOAviedział: ;iĄ,Ten 
mię pochował, ale ja w łaśnie co z grobu ucie­
kłem". Na to ja : „Jeżeli to prawda, to cze­
muż jesteś pijany ?- Puszczono mnie AApraiydzię)! 
ale po za mną ryczał t ł u m : ^,Tlkainienujcie

Śpi połoAyy m iesięcznęj płac.y każdego uczestni­
ka; b) ze stałej składki ̂ 4°/*. w  stosunku każdo- 
m iesięcznej jego p łacy ; c.) z poloAvy m iesięcznej 
podAvyżki tej p łacy; d) z rocznej subw encyi to- 
AvarzystAva, w stosunku 12 rubli za każdą A\dor- 
stę drogi, czyli po 2.000 rubli rocznie.

Em erytura m iała być obliczaną na podsta- 
Aide p łacy pobieranej przez uczestnika av osta­
tnim roku jego służby; miała zaś Ayynosić tw 
jej część po Ayysłiiżeniu lat 12, połoAvę po -wy­
służeniu lat .18, ;ł , części po Awysłużeuiu. lat 
24, — i całość po AArysłużeniu lat 30. Dzie\A’ięć 
m iesięcy służby maszynistÓAv i palaczy, m u ły  
być liczone za rok.

Pomijając szczegółow e przepisy tej kasy, 
zaznaczyć AA-ypada, że już od początku 1887 r. 
strącano z płacy uczestników  8"/0 zamiastf. 4 
a od początku lS S Ą r. sub-wenoya to w a ^ y R w a  
została zdAvojoną; że w reszcie ta kasa posiada 
obecnie kapitał 840.000 rubli.

Z początłćem  czeiw ca 1892 rJ droga żela­
zna przechodzi na rząd. Znajdzie Avięc zastoso­
wanie przepis rzeczonej ustaAvy, stanow iący, że 
z tą chw ilą ma nastąpić rozAviązanie kasy zje­
dnoczenia, jej z a ś  majątek przejdzie na Avła- 
snośi? uczestników  zostających AYtedy w czyn­
nej służbie drogi, pod obowiązkiem  ubezpiecze­
nia em erytur poprzedniJą/już przyznanych.

ITczestiiikÓAv, na których w łasność przer 
cłiodziłby AvzmicnkoAA’any fundusz 840.000 rubli, 
jest obecnie 1400 j — że zaś już przyznane 
em erytury wynoszą rocznie 99.000 rubli, oni 
w ięc będą ay absolutnej niem ożności opłacania

g o !“ W  tej cli w ili buchły płom ienie ze szpita­
lu. Jakiś przyzAyoicie ubrany człoAAiek, postę­
pujący za mną, zażądał odemnio jakiejś legi- 
tym aeyi. ale nadbiegła straż uw olniw szy  
m nie od niego, odproAA’adziła m nie- do koszar, 
gdzie mi konia dano, abym nienagabyw any  
m ógł się dostać do d om iĄ .^

O rozszerzaniu się cholery dochodzą z ró­
żnych stron R osy i Avcale niepocieszające Avieści. 
Pr}1 watne listy  z pewnej AArsi armeńskiej av gu- 
bernii Jelisawet.poiskiej donoszą, że tam ludzie 
setkam i giną na cholerę , nie ma ani lekarzy, 
ani lekÓAv, ani tez środków desinfekcyjnych. 
A  av innych  miejsc,oAYOŚciacli trudno przedsię­
w ziąć środki ochronne av obee n iechęci ludu, 
który każdy król) w  tym  kierunku za złe 
bierze. Z PołtaAA'}’ (na Ukrainie)1 donoszą, 
że lekarz Mat.uszeAvicz zw rócił iiAvagę po- 
licy i, iż ay kioskach sodow ycli woda sodo­
wa przechowywaną byw a w  szkodliw ych dla 
zdroAYia zardzew iałych cylindrach m osiężnych. 
Za to go nocą Avywabiono w  stronę m ezalu- 
dnioną i kAvaseni siarczanem oblano1,'tak , iż je­
dno oko -stracił.

x. *
%

LwoAYska rada sanitarna odbyła wczoraj 
ponowne posiedzenie. Zorganizowano się w  na­
stępujący sposób: Do kom isyi sanitarnej ogól­
nej, która zbierać się ma co wtorku, należą ra­
diu p p .: dr. Marchwicki, dr. Gjostyński, dr. 
Stroynowski, dr. Szpilmann, P iepes i Kocba- 
noAVski, a nadto AvszyScy lekarze m iejscy z fizy­
kiem  dr. PaAvłikowskim, jako też dyrektor urzę- 
du budowniczego. Obok tego istnieją kom isye 
sanitarnej okręgOAve, których skład jest nastę­
pujący: Śródm ieście: pp. Gross, G etritzU G ło- 
dziński, Czapczyński; dzielnica. Isza: D zikow ­
ski, M achayski, Prugar; dzielnica l ig a :  -Lu- 
kaAvski, Marsclial, AValichieAvicz, S ch ayeB  Sem- 
bratoAvicz; dzielnice, t łlc ia :  Bardasz, Ciucliciń- 
ski, PeradjatkleAmcjp BaczeAYski, Mozer; dziel­
nica lYta:  Kordys, KlrmoAvicz. P ieczę nad stu- 
dniam. polncono pp. Riepesowi, stars-żemu inży- 
nieroAvi Góreckiemu, cliemikoAvi WąsoAA-iczowi, 
a nadto przydano urzędnika magistratu. D ział 

^zarządzeń sanitarnycli poruczono sekret-arzoAvi 
m agistratu p. Ojtrowskiemu. Z  grona m agi­
stratu przydzieleni zostali do komisyj okręgo- 
AAr}rch pp. BańkoAArski. D ziubiński, AYeber, Mi- 
cbalczeAvski,;:.Gzennak, ŁuozakoAvski, DemianoAY- 
ski, dalej pp. komisarze dzielnicow i i lekarza, 
Avzinocnieni znacznie specyalnie poAvołać się 
m ającym i lekarzami. Pp. radni, lekarze i funk- 
cyonaryuszę niagistratu, z uznania godną goto- 
AA'ością podjęli się tego zadania. Zwracam y uwa­
gę, że kom isye okręgOAve i kom isaryaty speł­
niać będą saaA J  oboAAiązek z całą energią i sta- 
noAATczością, jak tego interes sto licy  i jej m iesz- 
kańcziAY Avymaga, bez w zględu na eAvenrualne 
rekurs.y lub zażalenia. Szczególnie desinfekeya  
domÓAY przeprowadzona zostanie z Hijłą skrujiu- 
latnością - -  s]iodzieAvać sic należy, źo pp. vda- 
ściciele domów sami z w łasnej in ieyaty  ayszcI- 
kim  zarządzeniom siG poddadzą. P. A\’iceprezy- 
dent MarcbvA’icki podziękoAvał pp. radnym i 
urzędiLikoin za ich ochoczą pracę, zachęcając 
urzędników, aby gorUAVością, sprężystością i 
poŚAcięceniem się dali doAvód, iż dobro miasta 
leży  im  na sercu. Spodziewać się należy, że 
prace około ochrony m iasta pójdą energicznie  
i pom yślnie.

K R O N IK A .
L \ a’Óav 21 lipca.

Prof. Antoni Małecki pcwróeił przed kilku
dniami dc> lawowa z GIG lienherga-, gdzie bawił 
praAvie przez miesiąc. Zdrowie znakomitego uczo­
nego znajduje się av jak  najlepszym stanie.

Z Uniwersytetu. P. Ja n  Odrowąż W aligórski, 
rodem z Pieczonóg aa KrólostAvle Polakiem,‘. .otrzymał 
na Uni\A’ei'.syteoie Jagiellońskim  stopień doktora praAA', 
zaś p. Ignacy WładysłaAY Smyezyński, stopień doktora 
\A'szeć'łl nanlv lekarskich.

Ze sfer adwokackich. Dr. Jakób  Deicb.es,
AAąiisany zosta) na lis tę  adwokatÓAV z s ie d z ib ą  aa' K ra- 
koAAue. ,

Śluby. Wt- w torek w kościele 0 0 .  Kapucynów 
av tvrakoAA’ie  odbył się ślub panny’ Celiny Litn4tÓAV- 
noj z p. dr. W incentym  Łepkowskim .

W  sobotę odbyt się aa’ Mie.lniiw ślub hrabianki 
H alki B orkow skiej, córki m arszałka povA’iatOAArego 
Mieczysława lir. Borkowskiego z K azimierzem lir. 
K arwickim . Młodej parze udzielił ślubu ks. arcybi­
skup F e liń s k i, który po ceremonii kościelnej w y­
powiedział do noAA’ożońców prześliczną do głębi AA'zru- 
szającą moAvę w ducliu patryotycznyin. Ks. arcybi- 
skupowi asystoAvali: ks. kan. Barusie.AA’icz, ks. kan. 
Sawczyński i ks. Za\A’irski. W orszaku weselnym bA’ty 
rodziny lir. Karwickich, BorkoAvskic.li, NykÓAA’, pp. 
Koijstant,OAvie Podhorscy, GarapicliOAA ie, Józefowie Ja- 
blonoAvscy, Miecz. Brykczyńscy, hi. Wodziccy, pani 
Ohotkiewiczowa, pp. starosta Muller, Wlodz. Posiru- 
ski i A vielu innych. Po ślubif odbyła się av pałacu 
mielnickim Avspaniata uczta weselna. Toalety wszyst­
kich pań byty p rześ liczn e , a zaznaczyć się godzi, że- 
suknia ślubna pannyj młodej była ubrana koronkami 
AYjdąeznie krajowego Ayyrobu z K ańczugi i Rymano-

tej sumy, skoro p ro cen ta  od tego funduszu 
dają zfiledAvie. jel połowę. Spotka ich przeto 
zaAA’ód, gdyż utracą w szelkie kw oty dotychczas 
im  strącone,' nic av zam ian  n ie  otrzymując.

W ygasną wszakże i te em erytury, które 
już zostały przyznane, gdyż w edle rzeczonego  
przepisu, gdj by uczestnicy, będący w  czynnej 
służbie w  chAidli rozwiązania kasy, nie chcieli 
przyjąć na siebie Avskazanego w yżej oboAviązku, 
av takim  razie fundusze tej kasy przejdą nm 
na ich Avłasnolć, lecz na spłatę praw sam ych  
em erytów. W ypadr ie na każdego jednorazowo, 
około 9 w  stosunku do em erytury dotych­
czas pobieranej.

Ten smutny rezultat jest liardzo poucza­
jącym, a w ięc zasługującym  na uw agę przy  
każdem projektoAvaniu zas id, w edle których  
urzędiucy Avychodzący ze służby mają być Avy- 
na.gradzani. W ykazuje boAviem, do jakiego • stopie­
nia należy m ieć na oku_ racnunek, nie spuszcza­
jąc się na sam los, i nie pokładając nadzim, iż 
on załatw i sprawę av sposób pożądań}.

X III.

Zawiązane w ostatnich latach toAvavzy- 
s4 Ava dróg żelazny cdi p o l i u l n i o w o K a c l i o -  
d n i c h i drogi i aa- a n g  r o d z k o-d ą b r o w- 
s k i e j ,  idąc wprawdzie za AvskazÓAvkami rządu,

.') UstaAva kasy Zjednoczenia dla urzędników
i służby drogi żelaznej W arszaw sko-Terespolskiej.—
W arszaw a 1869 r, av drukarni Ungra.

wa. Podczas godów weselnych podejmowano kosztem 
hr. Borkowskich oficyalistÓAV i mieszkańców Mielnicy 
sutą ucztą.

D nia 24 bin. pobłogosławiony zostanie w  Fod- 
kamieniu koło Brodów zAviązek m ałżeński pomiędzy 
gr. kat. alumnem panem Michałem Jackiewiczem a 
panną T eklą Bohaczewską, nauczycielką i córką g r 
kat. proboszcza.

Z Wadowic piszą nam dnia 20 lipca : A rew
książę Wilhelm, inspektor artyleryi, przybył tuto j 
wczoraj, a po przeglądzie i ĆAviczeniaeh tutejszej a r ­
tyleryi, składającej się z trzech b a te ry i , wyjechał 
Avieczorem przez Oświęcim pociągiem pospiesznym 
do KiakoAra, gdzie zabawi przez ju tro , a nazajutrz 
udaje się do Przem yśla dla inspekcyi taim.rjszej za 
łogi arty leryjskiej polowej i wałowej.

Arcyk.siążę w ygląda doskonale, chociaż ci, -co 
go tutaj nie tak  dawno Avidzieli, u trzy m u ją , że się 
postarzał. Ale to trudno, zwłaszcza gdy kto, jak  Ar- 
cyksiążę, z zapałem oddaje się swojej czynności za­
wodowej.

S tarosta tutejszy, p. Dunajewski, od dwóch ty ­
godni bawi z rodziną av Rymanowie.

Wybory do Rady miejskiej. Dla zaipieyowa- 
nia wyborów gminnych, zaw.ązał p. profesor Dr. 
Leonard P iętak  „kółko radnych, którzy zrzekli się 
m andatów 11 do niedoszłej rady  miejskiej.

To kółko radnych i zaproszone przezeń szczupłe 
grono wyborców, wybrało na poufnem zebraniu 15 
b. m. kom itet ściślejszy, którego zadaniem je st dal­
sza agitacya wyborcza.

W  skład tego kom itetu ściślejszego A r e s z l i  pp. 
dr. B. Piętak, K ajetan Janow ski, Edm und Dunie- 
AA-icz, Tadeusz RomanoAvicz, dr. Grek, dr. 8troj- 
noAVski, Stanisłaiv MarkieAvicz, Jakób  Piepes. d r 
Lowenstem, dr. Goldmann, Zygm unt Kędzierski, d r 
P io tr Stebelski, Bardasz, Zima, dr. Antoni Małecki, 
dr. Godzimir Małachowski, prof. RaAver, dr. Dzię- 
dzieleivicz, prof. ZacharjeAAuez Jan  Klimowicz, Mi­
chał SembratoAvicz, Ja n  8liAviński, Syroczyński, An­
toni K erekjarto , Edw ard Friedrich, Dr. Radziszew­
ski, Ł ukaw ski i J a n  LeAviński.

Restauracya gmachu teatralnego. K om isja
AA’ybvana przez R adę m iejską celem zbadania spraw y 
restauracyi gmachu teatralnego i postaw ienia odpor 
Aviednicli wniosków, ukończyła wczoraj SAA'oje < zyn- 
ności. Po długiej i bardzo Avyczerpującej dyskusvi 
uchwaliła kom isja  przystąpić do restaura yi teatru, 
a mianowicie AA’ykonać te  napraw y i rekonstrukcje , 
k tó ry c h  przeprowadzenia domaga się Namiestnictwo 
ze względów hygienicznych i bezpieczeństwa pu­
b licznego . Oprócz tego ma_ być amfiteatr odnOAvioin, 
loże na nowo odlakieroA rane i wytapekrwane, kalor\- 
t e r y  uapraAvion<r.'i t. d. Koszta restauracyi teatru  
mają b y p o d z ie lo n e  na trzy  części. Jednę część  
pono u" giniua, d rugą dyrek tor teatru, trzecią z aś  
kraj i av tym  kierunku mają być--.poczynione odno- 
Aviednie k ro k i. ..j^zęść  kosztów przypadająca na dy- 
rekcyę teatru  ma być spłacona w  czterech latach 
i ś c ią g a n a  będ/.iO z su b w e n c y i gminy.

Urząd bndoAAmirzy ma natychmiast przystawić 
do restauracji sali.

W nioski te zostauą przedstawione na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady.

Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia m. 
Lwowa . przedłożyło inż sAvój statut, c. k. Namiest- 
nictwu do potwierdzenia, je s t zatem nadzieja, że 
praAA’d o p o d o k n ie  Avkrótce rozpocznie SAA’ą  czynność. 
VYypoAviedzieliśmy juz nasze zdanie o użyteczuo.-ci 
noAvego Towarzystwa, poAvtarzamy AA’ięc  ty lko  p rz e ­
konanie, że av obec bardzo skromnej, bo zaledAiie 
25 ct. miesięcznie wynoszącej wkładki, znajdzie ono 
wszoclistronne u mieszkańców Lwowa poparcie.

I owarzy.stAA O doznało £ak w gronie radnych, 
jak  i w gronie urz,ędnikÓAV m ag istra tu a ln y c li ogółem 
dość przychylnego, a naw et po części bardzo życzli- 
Avego ])rzyjęcia. WAj'ątek ma podobno stanowić 
szczupła garstka, zajmujących zwłaszeza w ż s z e  
stanow iska urzędników m agistratualuych, którzy 
poAvit,ali noAve ri ’oAvarzAfstAAro chłodno i n iezby t sym ­
patycznie. Jeżeliby  tak miało być w istocie, to 
byłby  to dziw ny ogjww absolutyzmu tych panów, 
którzy obok siebie nic nie znoszą, co nie je s t dziełem 
ich Avłasnej tAvórczości.

Nie Avątpim y jednak; że działalność nowego 
Tow arzystwa potrafi z biegiem czasu podobne uprze­
dzenia zmienitwi ta k ie  owe sfery dla siebie pozy­
skać, bo one av pienvszym  rzędzie do czynnego po­
parcia celów To\vnrzystAvTa są powołane. W  każdem  
innem mieście Tow arzystw a o podobnych celach za­
liczają do^HAAego grona radnym  gminnych i urzędni­
ków m agistratu.

I od tym względem dosyć wskazać na nieda­
leki nam Przem yśl, który swemu „Towarzystw u dla 
upiększenia m iasta- w czasie dAVuletniego jego 
istnienia bardzo wiele ma do zawdzięczenia. Zało­
życielem tego Tow arzystwa je s t tam  nie kto inny, 
jak sam p. P rezydent miasta, a m agistrat przemyski 
nie skąpi ToAA-arzystwu s1óav uznania, "czynnego 
poparcia i pieniężnej subw encji; m aną n. p. również 
spraryozdanie za rok 1891 takiego ToAArarzystAva dla 
gm iny O ttakring, obecnie do m iasta W iednia AA’cie- 
lonej, które zaznacza, że zarząd gminy oaa’o  Towa­
rzystwo dotąd kwotą przeszło 5000 złr. sn lw en- 
e.yonoAvał.

Blaczegożby więc rzecz, gdzie indziej dobr.i 
i użyteczna,, tylko u nas Ave LAA’0Avie nie miała 
by-ć taką ?

D eklaracje przystąpienia do „ IW a rz y s tw a  dla 
rozAAA.ju i upiększenia m iasta L w ow a-1 można nadsy­
łać Inb zgłaszać av R edakcji Przegladn ulica Svks-

nstanow iły dla swej służby pensye doźyAA’otiie; 
zapragnęły jednak doŚAriadczenie nabyte aa’ 
innych krajach obrócić na swój pożytek, a 
Avięc uniknąć  ̂ w przyszłości nadm iernych na 
f en cel ciężaruav’. Przyjęły  w ięc av tym  przed­
m iocie zasady, od poprzedniej w ieloletniej ru­
ty n y  radykalne > odmienne.

A przedewszystkiem , wysokość em erytury  
udzielanej każdem u ze swych urzędników, ń  
czyniły  zależną: a) od sumy, jak a  przez czas
jego służby została mu odtrąconą i od sum y 
narosłych proc sntów, sldadairfch  * od każdeno 
strącenia; b) od wieku, av którym  rozpoczął on 
służbę; c) od liczby w ysłużonych la t; d) od 
tego, czj opuszczając służbę je s t do dalszej 
pracy zdolnym lub me. Rachunek, z zestawie- 
iia lyeli danych w ynikły, oznacza wartość av 

kapitale praw a do em erytury, której wysokość 
jest z u o a v u  determ inow aną na podstawie tablic 
śmiertelności.

celu Avytwarzania zasobnego funduszu  
em erytalnego, oba t-OAvarzystwa ściągają od 
urzętlnikÓAv: a) fi°/„ od Avypłacanycb pensyj;
b) ig a j  od liażi lej nagrody, tantyem y i premii; 
j?) 2-5°/u. jednorazoAvo od każdego podwyższenie  
pensjd; d) i jednorazową składkę Avstępną; 3u/0 
o\l plac do 600 rubli, 3'’'H od każdych 20Ó rubli 
z płac 600 do L500 rubli, i 3% od płac Avyż- 
szycb nad 1500 rubli.

■Antoni Wrotnoicski.

(Dokończenie nastąpię.
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tuska Nr. 45, która też zgłaszającym się w ydaje 
statuta.

Zmarli. M arya z Blechów Zielińska, przeżyw ­
szy la t 78, zm arła w  Bochni 18 bm. —  P io tr Hor- 
kaw y, nadporncznik rachunkowy, przeżywszy la t 43, 
zmarł w Miłoszowicach koło Lwowa. —  Adam W ei- 
gle, um arł we Lwowie dnia 20 bm. w 3G roku ży­
cia. —  F ranciszek Slotołowiez, uczeń 5 kl. szkoły 
im. św. Anny, przeżywszy lat 12, zm arł d. 20 bm. 
we Lwowie.

Choroby wśród wojska- Ze Stanisławowa do­
noszą , że w  tamecznym szpitalu wojskowym w ybu­
chła epidemia tyfusu ; w  zeszłym tygodniu zmarło na 
tyfus kilku żołnierzy.

W Przem yślu znów między tym i oddziałami 
w o jsk a , które są  rozlokowane na Zasaniu , panuje 
szkorbut. Przyczyną wybuchu tej choroby ma być 
ogromna wilgoć w  barakach.

Temperatura. Term om etr -f- 17 Reaumura, 
B arom etr 758°. Idzie w górę. Pogodnie, ale wietrzno. 
Dziś w nocy tem peratura wynosiła zaledwie -P  7° 
Reaum ura.

Ofiary. Na ochronkę polską w  Cieszynie, zo­
stającą pod zarządem Tereyarek polskich , otrzym a­
liśmy od ks. N. N. ze Lwowa 2 złr.

Walne zgromadzenie. W  niedzielę d. 24 bm. 
0 godzinie wpół do 10 przed południem odbędzie się 
W Izbie rękodzielniczej (Ratusz I I  piętro) nadzw y­
czajne walne zgromadzenie stowarzyszenia majstrów 
m urarskich, ciesielskich, kam ieniarskich , studniar­
skich, rzeźbiarskich, terakoeistów i sztukatorów  we 
Lwowie. —  Na porządku dziennym między in n em i: 
Omówienie spraw y zapobieżenia partactw u i innym 
nadużyciom, oraz sprawozdanie delegatów z pobytu 
we W iedniu w sprawie ustaw y budowlanej.

Z Kolomyjskiego donoszą : „W  naszem pod­
górzu giną konie, bydło i świnie, jednak  gminy nie 
donoszą nic władzom o te j za raz ie , a to z obawy, 
by nie zamknięto jarm arków  w Jabłonowie, odbywa­
jących się co czwartku. Zaraza grasuje już w Pi- 
styniu, Ut-oropacli, Jabłonowie, W erbiążu itd. Koni 
zginęło dotąd przeszło 3 0 ,  bydła do GO sztuk , a 
także bardzo wiele świń.

Władze powinny zająć sie tą  sprawa i zarzą­
dzić 
ska
bom z pomocą lekarską, bo oni sami nie wiedzą co 
robić i dla tego w ym yślają Bóg wie jak ie  sposoby 
Lczouia ; chore bydlę prasu ją rozpalonein żelazkiem, 
zalewają je  wywarem z dębowej kory, jednem  sło­
wem męczą je  na rozmaite sposoby. Nadto jeszcze 
padlinę zakopują po ogrodach lub nad rzekami — co 
sprzeciwia się przepisom sanitarnym  “.

2 Nowego Sącza nam  piszą dnia 15-go 
lipca. W tych dniach mieliśmy wycieczkę do lasku 
Aaściszowy, urządzoną przez naszych strażaków, a 
ponieważ kontyngens icli sk ładają synowie obywa­
teli miasta, przeto niebrak było licznego zastępu ma­
k i i  i nadobnych cór. Przy pięknej pogodzie wycie­
czka udała się należycie, a program  obejmował pro­
d u k c je  gimnastyczne, tańce, strzelania do tarczy i 
bazar fantowy. O godzinie 0-tcj p. Jasica  spalił .sztu­
czne ognie własnego wyrobu, pnezem z muzyką po­
wrócono do miasta.

P rzez kilka dni bawił n nas p. H irsz 
tw.tu, k tó ry  w jednej minucie robi wolną ręką

co potrzeba. Należałoby nie tylko izolować ogni- 
zarazy, ale także trzebaby pospieszyć wieśnia-

szeptów nie opuścił W ied n ia . dolegliwość jego bo- j r o w  b ia k  dotąd, p e w n y c h  d a n y c h , w ięc  t r a n

z Pe- 
2 bi­

lety  wizytowo ozdobione nadzwyczaj zgrabnenii flore­
nami. .Testto bezsprzecznie niezmiernie zdolny kali­
g ra f  i rysownik. W  podróży swej po Europie robił 
bilety dla nąjpierwszych znakomitości. H irsz poje­
chał ztąd do zakładu kąpielowego w K rynicy.

Zeszłej niedzieli odbyły się tu  prymieye ks. 
dana Kosmana, syna tutejszego dyrektora szkoły w y­
działowej'. Rodzice podejmowali gości na plebanii, 
1’i'zyezeni nie brakło toastów, które wygłosili profe­
sorzy pryinicyanta.

Dzisiaj na dworcu witał s tarosta  p. '.Fridrich 
przejeżdżającego tędy x. biskupa tarnowskiego, któ- 
fy  zdażał do Myst.kowa dla bierzmowania, zkąd uda. 
s,ę do K aniny w celu poświęcenia tam nowo zbu­
dowanej kaplicy.

Z okazyi sześćsetuej rocznicy śmierci św. Ku- 
"cgundy, założycielki klasztoru  K larysek  w  Starym  
'Aiezu, spodziewany ,jest liczny zjazd gości a szcze­
gólnie z W ęgier. Byłoby do życzenia, ażeby zaweza- 

pomyślano nad przyjęciem gości z tam tej strony 
K arpat, którzy nam dali nieraz dowody syinputyi i
'■ ow acjam i przyjmowali nas u siebie.

Nowe czasopismo moskalofilskie. 2  Lubiany
donoszą nam : „Tutejsze kola rusofilskie oczekują przy­
bycia dwóch dziennikarzy paryskich, k tórzy  na pod- 
stawie „wspólności franko-rosyjskich interesów 11, za­
mierzają przystąpić do w ydaw nictw a nowego cznso- 
lasma, czegoś w rodzaju „Francuzko-stowiańskiego 
P r z e g l ą d u W  tym celu m ają ci F rancuzi udać się 
'te ty ]k o  do Petersburga, lecz również przedsięwziąć 
Podróż agitacyjną do Zai-y, Zagrzebia, Lubiany, P ra- 
S1 i Lwowa, aby pórozumieó się z przywódcami ru- 
‘ bu słowiańskiego.*• Będzie to tedy ja k iś  nowy eks­
perym ent panslawistyczny, inscenowany via Paryż 
pi‘zez ])otersburskie „Słow iańskie towarzystwo do­
broczynności1".

Klub młodoczeski w ysłał wczoraj do Glart- 
stone’a, jako niezmordowanego szerm ierza liberali­
zmu, telegram  gratulacyjny.

Zastrzelenie żołnierza. Donoszą z Ołomuńca, 
ze żołnierz piechoty, nazwiskiem R ittm ann, zastrze- 
b*ny został wczoraj przez drugiego żołnierza pie­
choty, Sica, stojącego na warcie. Powodem była ta  
okoliczność, iż R ittm ann na trzykrotne wezwanie nie 
dal żadnej odpowiedzi,

Do Chicago. Przedsiębiorczy W arszawiak Tu- 
i'owicz wyjechał do Chicago z zamiarem założenia 
lani hotelu dla wyłącznego użytku oczekiwanych go- 
śe.i wystawowych Polaków. Podobno p. Turowiez 
miał już otrzymać potrzebny kapitał od jakiegoś Ame-
Lfkanina.

Salomonowy wyrok władz carskich. Telegram  
”A)encyi Północnej“ donosi z P etersburga : Mieszcza- 
’Un z Niżnego Nowogorodn, Kitajew, który rozpusz-

pogłoski, że-cholera w  Rósyi je s t  wym yślona,— 
02oCeb, przekonania go, że tak  nie jest, został zali- 
)tl,,r*-? do liczby posługaczy sanitarnych w szpitalu,

z4 onym na w ypadek cholery.
Kara za czułe sDoirzenie Z  Nowego Jo rku

wiem jako nie ciężka i chroniczna , zgoła tem u nie 
przeszkadzała. Dalej księżna osobiście odwiedziła 
ks. Bism arka w pałacu Palffy’ch, a wszystkim  zna­
jom ym  opowiadała, że nic a  nie nie robi sobie z, in- 
strukcyj. —  „Ja  nie będę słuchała komendy ber­
lińskiej !“ ---  brzm iały je j ironiczne słówka , które 
zapewne doszły uszu pp. komendantów. Ci ostatni 
tedy ogłosili dla tego publicznie in s tru k c ję  dla ks. 
R euss’a, aby mu dać poznać, iż prośba jego o dy ­
m is ję  bedzie mile widzianą.

Niebezpieczna zabawa. Jedno z pism warszaw­
skich donosi: —  „K ilku pasażerów, jadących oneg- 
daj koleją nadw iślańską, było świadkami śmiałego, 
lecz wysoce ryzykownego skoku. Oto między Pilaw ą 
i Celestynowem , gdy pociąg był w pełnym  biegu, 
wskoczył na platformę wagonu I I  klasy, jak iś uiło- 
dziec, niespełna 20 la t w ieku , ubrany po miejsku 
w' granatow ą kurtkę. W  krótkiej rozmowie z zacie­
kawionymi pasażerami, nieznajomy objaśnił, że je s t  
amatorem-gimnastykicm i robi takie eksperym enta 
dla wprawy. Przejechawszy około pięciu wiorst, 
młodzieniec zeskoczył z platformy. W idziano go, 
ja k  się podniósł z ziemi bez szw anku , i kłaniając 
sie czapką, oddalił się w kierunku przeciwnym bie­
gowi pociągu

Z Mikuliniec nam piszą : Gmina Snszczyn wi­
tała z wielkiemi ow acjam i właścicieli swoich, nowo­
żeńców pp. A leksandra lir. P ininskiego i jego mał­
żonkę Irenę z lir. W olańskich, k tórzy  tam udali się 
po ślubie, odbytym w cerkiewce w Rzepińcach. Przy 
wjeździe do wsi, k tóry  odbył się wieczorem, przyj­
mowano ich mowami przy ustawionych trzech b ra ­
mach tryumfalnych. Banderya kozaków' z pochodnia­
mi, która jeszcze w sąsiednim  Loszniowie otoczyła 
jadącą karetę, odprowadziła ją wśród huku moź- 
dzieży do odrestaurowanego pałacu. P rzy  pierwszej 
bramie na granicy przez dzierżawcę Suszczyna usta­
wionej, zostali nowożeńcy przyjęci przez niego sto­
sowną przemową, przy bramie zaś drugiej, ustaw io­
nej przez gminę Suszczyna, przyjął ich znów naczel­
nik tej gminy chlebem i solą, a przy trzeciej, przez 
oficjalistów wspaniale udekorowanej, przemówił miej­
scowy gr. kat. proboszcz ks. Lewicki mową okolicz­
nościowa, prosząc dostojną parę o stałe zamieszkanie 
i opiekę nad ludem. Chór odśpiewał „Mtioliaja lita ,“ 
okrzykom zaś nie było końca, a  wśród blasku ogni 
sztucznych nowożeńcy doszli już piechotą do pałacu, 
nie mogąc znaleźć słów podzięki za tak  serdeczne 
w nowo założonej przez siebie siedzibie przyjęcie. 
Potem ugoszczono lud, na którego pochwalę pod­
nieść trzeba, że umiejętna ręką kierowany, przez cały 
czas przyjęcia wzorowo się zacliowal.

Prawie, że to samo.
  Oóżoś ty, Marysiu, taka dziś wystrojona ?
—  A, ho państwa) wyjechali na letnie mieszkanie,

wiec urządziłam sobie Jiy-snks)  ( toici•* * .
Autentyczne !...
Sielanka wiejska.

—  Cóż to sąsiad taki wesoły ? Gzy zboża się po­
praw iły ?

—  N ie , ale u sąsiadów grad wszystko w ybił ze 
szczętem. ________

Teatr. Dziś we czw artek (dnia 2 Igo lipca) 
w teatrze letnim  o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz d r u g i : „Bezpieczeństwo m ałżeństw 11, koine-
dya w  trzech aktach A lbina Yalabregue. —  Ju tro  
w p ią tek  w' teatrze letnim  przedstaw ienia nie będzie. 
W  sobotę po raz p ierw szy : „Dom w aryatów ", kom. 
w' 3 aktach Laufs’a.

zakcye są nader ograniczone, gdyż zarówno 
sprzedający, ja k  kupujący, wyczekują pomyśl­
niejszych szans dla siebie. Polepszenie, jak ie  w 
o s ta tn ich  dniach w łaśnie w skutek dłuższej n ie­
pogody nastąpiło, je s t  mało znaczące, a z d ru ­
giej strony  na obroty  w pływ a ujemnie, ponie­
waż w  obec podniesionych żądań spekulacya 
tem  bardziej usuw a się od kupna. Z resztą po­
lepszenie co do pszenicy, nie zdołało się naw et 
w cenie uwydatnić, jedyn ie  żyto trochę się w 
cenie podniosło dla tego, że co do zbioru żyta 
deszcze rzeczyw iste zaczynają budzić obawy.

P łacono: za pszenice białą od 9'7f>— IÓ-20, 
za czerwoną od 9 '20—H8Ó, za żółta od 9 20 
do J i o ;  za żyto od 8'25—8-75; za jęczm ień 
brow arny od 7-00—7-25, na kaszę od 0 7 0  do 
r« 0 ; za owies od 7'00—7-30 — wszystko za 100 
kilogramów.

S Targ na bydło. N a poniedziałkow-y targ  
"  , ledniu przypędzono bydła rzeźnego : 3829
sztuk opasowego, — z paszy i 779 chudego. 
A-azem 4608 sztuk. Pomiędzy temi przypędzono 

z G alicyi 1290 sztuk  opasowych, — z paszy i 
sztuk chudych; z Bukow iny 113 sztuk opa­

sowych. _ Ogółem przypędzono o 18 sztuk 
mniej m z zeszłego tygodnia, a z samej Galicyi 
t t  sztuk w ięcej.-— Nie sprzedano 261 sztuk.

Z początku płacono przecięeiowo o 50 ct. 
drożej niż w zeszłym  tygodniu, następnie je ­
dnak  nastąp iły  ceny zeszłotygodniowe.

P łacono : galicyjsko-bukowińskie woły opa­
sowe po 53'00—59-00, za tow ar przedni po60'00 
do 62'00, wyjątkowo po 00'00—00‘00, węgierskie 
woły opasowe po 54'00—58'00, za towar przedni 
oJ-00—62-50, w yjątkow o po 63-00—00D0; z in- 
?  ,.n™ a '̂OW llOr0nnycb wolv opasowe po 56'00 
do 60-00, za tow ar przedni po 61-00—64-00. w y­
jątkow o po 65-00—00‘0 0 ; krow y po 24-00-35-50. 
stadniki po 2o-00—37-00, bawoły po 204)0—30-00 
za 100 klg. żywej wagi. Bvdło chiule p0 21 do 
113 zł. za sztukę.

S Tar9 na nierogaciznę. Na w torkow y ta rg  
w W iedniu dowieziono 7.964 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34—37 zł. za to ­
w ar przedni, 40—41 zł. za 100 kilo Żywej wagi.

do;'Ho.szą ;
"iedaw

■M1U w p w j > -  — -
Przed tutejszym sądem policyjnym stawał 

d ' l 'Vri° Pe"'ien młody człowiek pod zarzutem ob- 
irfi“ an'H kobiet w tramwaju „miłosnemi spojrzenia- 

‘ Dwie damy, siedzące naprzeciw żądnego wra- 
11 adonisa, uczuły się „dotkniętemi“ (miody czło- 

1’atrzył trochę zezem), a sąd skazał biedaka na 
Y 4 " ’pę 10 dolarów, po pięć za każde oko. Ostroż- 

6 ^ięc — złota młodzieży!
głos ,,Cherc h e z  la fem m e -. Donosiliśmy już  o po- 
dn' * ’ 1akoł)y ks. Reuss, niemiecki am basador w W ie- 
8 P°Padl w niełaskę z powodu zachowania się 
W 'V °^ec ^ s- Bism arka, podczas bytności jego 
jeS£ le9niu. Otóż rząd niemiecki niezadowolnionym 
ń-nor B eus’s a , ponieważ 'in stru k cję  co do
w Vn ( ty-una pobytu byłego kanclerza nad Dunajem 
P o d n i ? n form alnie, ale nie ściśle. Stało to się za 
chód- ^ '̂e®° dumnej wielce ze swego po-
biące-eiila. (wielka księżniczka wejmai-ska) nie lu- 
nlarj.'a zlsiejszego rządu Rzesz}-, a zwolenniczki Bis- 
Qiezna 0113 ' odwiedziny narzeczonej i jej,
J^ła sobie dotąd rodziców. Co większa, przy-

d byłego kanclerza i
0 ehorego męża, k tóry  tylko

Ko sama zaprowadziła 
w skutek  je j pod-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 Lipca.

(Z.). Pomimo lepszych notow ań z B erlina 
nie uiogly kursa na largu naszym dziś się po­
prawie, gdyż słery  finansowe bardzo poważne 
znaczenie przypisują środkom przedsięwziętym  
przez nasz rząd przeciw cholerze. Jedyną pod­
porą kursów było to, że chociaż popytu  nie by­
ło żadnego, to z drugiej strony także podaż 
by ła  nieznaczna, co zapoluegalo znaczniejszemu 
spadkowi kursów, gdyż praw ie w szystkie noto­
w ania b y ły  nom inalne, a n ie by ły  w yrazem  
transakcyi rzeczywiście zaw artych na targu. 
Tylko w dwóch papierach b y ł pew ien obrót, 
to  je s t w kredytach i S tatsbanaeh. P ierw sze 
podniosły się o 50 oh. gdyż kontrm ina berliń­
ska, korzystając z ich niskiego kursu obecnego, 
kupow ała je  na pokrycie swych zobowiązań. 
S ta tsbany  natom iast spadły na 297, gdyż po­
dobno zbiory zboża w W ęgrzech nie ziszczą 
nadziei, jak ie  do nici) przywiązywano. Kolej 
S ta tsbanu  jest w tej mierze najwięcej intereso­
waną, gdyż cały export zboża węgierskiego za 
granicę idzie przez jej linie.

Na ta rg u  walorów rosyjskich zapanowała 
w B erlinie stagnacya, k tóra w zdumienie 
wszystkich wprawia. W idocznie musi rosyjski 
rząd znaczńemi ofiarami podtrzym ywać kurs 
swoich pieniędzy, bez tego bowiem m usiałyby 
one o wiele dotkliw iej spaść w obec coraz to 
smutniejszy cli doniesień, jakie nadchodzą z 
Rosy i. W  wielu guberniach caratu  będzie i w 
ty m  lo k u  głod. 1 tak  nie udały się zasiewy 
ozime na całej przestrzeni od K am ieńca podol­
skiego przez Kijów do Saratow a, a w okoli­
cach Charkowa, K urska, Połtaw y, Chersonia, 
Ki szyjne wa i C arycyny jest kom pletny nieuro­
dzaj; to samo też w całej gubeniii samarskiej. 
W e w szystkich tych  okolicach będzie trzeba 
znów żywić ludność kosztem państwa. Zasiewy 
jare udały się tylko w gubernii kijowskiej i 
kamienieckiej.

Paszy nie ma literalnie nic w okolicach 
Symbirska, Sam ary i Czernichowa.

P rzyby ł tu  dzisiaj czarnogórski m inister 
finansów M atanowiez traktow ać z bankam i o 
pożyczkę na uzupełnienie uzbrojeń arm ii czar­
nogórskiej i na  budowę gościńców. Mówią, że 
interes ten  zrobi L anderbank, gdyż przed kilku 
laty  pożyczył już  Czarnogórze 800.000 zł., 
k tóry  to dług został ju ż  spłacony.

Ostatnie notow ania:
K redy ty  austr. 308-20, w ęgiersk ie  355’—, 

A nglobank i 150-75, U niony 241 •—, B ankvereiny 
114-75, Landerbanki 216-60, Ludw iki 214'—, 
C zerniow ieckie 242-50, R enta pap ierow a 95-20, 
srebrna 94-95, a u stry ack a  z ło ta  113-30, p ap ie ro ­
wa 100’80, w ęgierska zło ta  109'80, papierow a 
100-65 d u k a t 5’66, 20-frankówka 9 o l—, m arki 
11-73, 'ruble l-17*/«.

8 Sorawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 19 lipca.

Z a p a sy  s ta re g o  zb o ża  są  je szc ze  d o s ta te ­
czne  a  n ie b aw em  ju ż  n ad c h o d z ić  z a c z n ie  n o w e 
zboże z W ę g ie r , w ięc  p rz e d n ó w e k  w te m  z n a ­
czen iu , że u cz u w ać  się  d a je  b ra k  s ta re g o  z ia r ­
na , po d czas g d y  n o w e je szc ze  się  n ie  p o ja w ia , 
w  ty m  ro k u  m ie jsc a  m e . m a. Z te j  p rz y c z y n y  
o b ecn ie  n ie  m a  ś la d u  zw ięk szo n eg o  p o sz u k iw a ­
n ia , ja k ie  z w y k le  o te j p o rze  ch w ilo w e  _ p o d ro ­
ż e n ie  c e n  w y w o łu je , a  c e c h ą  ta rg ó w  zb o ż o w y ch  
j e s t  rac ze j p ew ie n  zastó j, k tó re g o  n a w e t szko- 
d y 7 z rz ą d z o n e  d łu ż e j trw a ją c ą   ̂s ło tą , n ie  b y ły  
w  s ta n ie  p rz e ła m a ć . P rz y c z y n ia  s ię  do  te g o  i 
t a  oko liczność , że  do  o ce n ie n ia  r e z u l ta tu  zb io-

Telegramy „Przeglądu14,
Brema 21 lipca (pryw). Przybył tu paro­

wiec, „Baltim ore" i przywiózł 137 rosyjskich 
żydów z kolonii M auricio w Argentynie, znaj­
dujących się w nadzwyczaj opłakanym stanie.
Gpowjadają oni, że p o ł o ż e n i e  tamtejszych kolo­
nistów  jest okropne i że traktują ich tam  jak 
niewolników. N a każdym  kroku strzegą ich 
żołnierze i za co bądź biją i znieważają. Ci 
koloniści, k tó rzy  to opowiadają, zostali odesłani 
do E uropy w skutek polecenia barona łlirsza.

Rzym 21 lipca (pryw). M(nvtewr da koma 
dowiaduje się, że cesarz "Wilhelm na wiado­
mość, że, w lelki książę Sergiusz, jenerał gu ­
bernator Moskwy, zaprosił do siebie w gościnę 
hrabiego Montebeilo, ambasadora F rancy  i i 
w ydał na jego cześć polowanie, w yraził się 
w swem otoczeniu bardzo ostro o tym  rosy jsko- 
francuzkim  flircie.

D ziennik ten dowiaduje się, że petersbur­
scy am basadorowie innych  mocarstw są bardzo 
tem w yróżnieniem  francuskiego dotknięci.

Jena 21 lipoa (pryw.). 25-go b.m . przyje­
dź ie tu  B ism ark i zamieszka w hotelu pod 
„Gzaniym  niedźwiedziem ". Na cześć jego od­
będzie się uroczysty komers w hotelu „pod 
Aniołem*, a wieczorem* spalone /.ostami sztu­
czne ognie na wzgórzach uleczających Jenę. 
Czy będzie także korowód z pochodniami, to 
jeszcze nie wiadomo.

Wiedeń 21 lipca (pryw.)._ Kolo polskie u- 
chwaliło w ybrać do delegacyi pp. Jaw orskiego. 
Chrzanowskiego, Szczepanowskiego, Popowskie- 
go, Jędrzejowicza, Kluckiego i M andyczewskicgo 
a zastępcam i pp. H enzla i W łodzim ierza G nie­
wosza.

Wiedeń 21 lipca. Izba posłów przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu w drugiem  czytaniu 
ogrom ną większością projekt ustaw y zezwalają­
cej rządowi na zaciągnięcie pożyczki na regii- 
lacyę w aluty, tudzież p r o j e k t  ustaw y o konw er­
s j i  walorów państwowych- NV ten  sposób zała­
tw iła izba posłów wszystkie przedłożenia walu­
towe w drugiem  czytaniu. W raz z ustawą o 
konwersyi, przyjęto także rezolucyę p. M engera, 
wzywającą rząd, aby przygotował także kon- 
wersyę 4 2  procentow ych ren t wspólnych.

'W  toku debaty  miał p- S z c z e p a n o w- 
s k i mowę skierow aną przeciw wywodom 5 a- 
szaty’ego „Y aszaty — r z e k ł  p. Szczepauowski 
— wielbiąc Rosyę, pracuje bezpośrednio na ko­
rzyść wrogów narodu czeskiego. Niechaj tylko 
p rzypatrzy  się z bliska temu zachwalanemu
przezeń r a j o w i  r o s y j s k i e m u .  Dwadzieścia milio-

• n  -nr T?,nsvi i nie wolno im za-now Eusinow  żyje w .  polskich nna

w ał się tu ta j za Rusinam i. Jednakże m y Rusi- 
ni jesteśm y pełnoletni i dziękujemy p. Ya- 
sza ty ’emu za jego opiekę i protekcyę. Sto­
sunki rosyjskie są p. Yaszaty’emu całkiem  n ie­
znane, jak  tego dowodzą uwagi jego o F in lan- 
dyi. U kazy rosyjskie nałożyły ruskiej mowie 
i literatu rze kaganiec, język ruski został z ży­
cia publicznego, z Kościoła i szkoły wygnany, 
tak, że naw et kazań po rusku głosić nie mo­
żna, ani modlić się do Boga w ojczystym  ję ­
zyku. Tego rodzaju postępowanie zdolne jest 
wywołać takie objawy, jak  te, k tó rych  wido­
wnią był niedawno A straehań. Zaiste, szkoda 
trudu  zachwalać takie stosunki nam, którzy 
w praw dzie m am y jeszcze to i owo do żądania, 
którzy jednak mimo to spodziewamy się z całą 
ufnością od rządu i od współobywateli, miesz­
kających na jednej ziemi z nami, że będziemy 
mogli swobodnie rozwijać nasze narodowość, 
nasz język  i literaturę".

Mowę p. Barw ińskiego przyjęto hucznem i 
oklaskami, — a polscy posłowie składali mu 
gratulacye.

Praga 21 lipca. W czoraj odbyło się po­
siedzenie komisy i dla rozgraniczenia okręgów 
sądowych w Czechach. Przew odniczący komi- 
syi, zagajając posiedzenie, w yraził swe ubolew a­
nie z tego, że czescy mężowie zaufania nie 
biorą udziału w obradach, zarazem  jed n ak  w y­
raził nadzieję, że ta  abstynenc.ya Czechów bę­
dzie tylko przem ijającą. Kom isya przyjęła ope­
ra t rozgraniczenia okręgu sądowego Briixeń- 
skiego, a odrzuciła petycye k ilku gm in o u tw o­
rzenie sądów powiatowych.

Bruksela 21 lipca. Izba deputow anych ob­
radow ała wczoraj nad rewizya konstytucyi i 84 
głosami przeciw 48 przyjęła propozyeyę prezesa 
m inistrów  B eernaerta. aby zamianowano osobną 
komisyę i polecono jej zająć się uzupełnieniem  
regulam inu obrad izby.

Rzym 21 lipca. K ardynał A nnibale um arł.
Wiedeń 21 lipca. Fremdmblatt na pod­

stawie in fo rm acji zasiągniętej w sferach kom­
petentnych, zaprzecza stanowczo doniesieniu 
jednego z dzienników, jakoby am basador 
austryacki przy Stolicy świętej, lir. R evertera 
miał być w jesieni odw ołany ze swej posady.

Petersburg 21 lipca. Cholera w Baku zm niej­
szyła się.

Wiedeń 21 lipca. Dzisiejsza lUtLicr Zei- 
haig ogłasza nom inację p. W ładysław a Strusz- 
kiewieza, krajowym  inspektorem  rolnictwa dla 
Galicyi, tudzież nadanie m u ty tu łu  radzcy 
rządowego z uwolnieniem  od taksy,

Paryż 21 lipca. Petit 1’aris donosi: P o lic ja  
aresztow ała tu  dwóch francuskich anarchistów, 
k tó rzy  przybyli z zagranicy i skonfiskowała 
znalezione u nich m ateryaly  wybuchowe i ró­
żne chem ikalia.

Lizbona 21 lipca. K ról przyjm ow ał dziś 
rep iezen fan ta  austro-w ęgierskiego rządu p. Ro- 
s ty eg o  i oficerów statku  „A urora1-.

Wiedeń 21 lipca. Izba posłów przyjęła w 
trzeciem  czytaniu  w szystkie przedłożenia wa­
lutowe.

R ząd wniósł na dzisiepszem posiedzeniu 
projekt zm ieniajający ordynacyę wyborczą do 
R ady państw a w gm inach wiejskich powiatów 
T rautenau  i K dniggriitz w Czechach. Zmiana 
ta by ła po trzebna z powodu w ydzielenia nie­
których gm in z okręgu tych  sądów a przydzie­
lenia ich do nowego sądu powiatowego w W e- 
kelsdorfie.

Nadto wniósł rząd projekt ustaw y o po­
mnożenie parku pociągowego na kolejach pań­
stwowych.

(Minister finansów odpowiedział na inter- 
pelaeyę p. Nitseliego w sprawie uregulowania 
sprzedaży kainitu  i oświadczył, że zarządzono 
już wszystko, co potrzeba, aby w K ałuszu pro­
dukowano rocznie na cele rolnictw a 40.000 
ceni narów m etrycznych mielonego kainitu .

łożyć naw et jednego pisma, w poisaicn m ia­
stach głucho, uniw ersytety polskie zniknęły i 
s ta ły  sic narzędziem  rassyfikacyi, jedno słowo, ł  _ _ 1 _ •!_stały  się na^ęilz iein  - przypłaca urzędnikaiTAf a**

-i iA „ u n ;i GzVZ p. G a s z a ty -m e  z n a  n o w e p rz e ś la d o w a n ia . r  .
ukazu, zabraniającego Polakom  nabyw ania n ie­
ruchomości na Litwie, W ołjnm  i innych p o 
w incyach i zmuszającego u*h do pozbjw nnia 
sie ioh własności? Co roku tracą Polacy w tych  
prowincyacli ty le ziemi, ile cały Szląsk wynosi. 
Jeżeli p. Yaszaty zna te stosunki, to  jakiem  czo­
łem śm ie jeszcze bronić ich w obliczu narodu 
czeskiego? Niechaj kruszy kopię w obronie sy­
stem u rządowego, k tó ry  nie pozwala odwołać 
się do ludzkości i sprawiedliw iści, i w którym  
tylko przekupstw o czynowników przynosi jaką 
taką ulgę. Yaszaty robi Polakom zarzut, że 
z nienawiści do R osyi głosują za przedłożenia- 
m i walutowemi i że lekkom yślnie p rą do woj­
ny  z Rosyą.

A  gdzież rozegrałaby się ta  wojna, jeżeli 
nie na polskich obszarach? Zycie i m ienie na­
sze i rodzin naszych byłoby w niej w grze __
i m y m ielibyśm y przeć lekkom yślnie do takiej 
w ojny? Od la t  trzydziestu  jesteśm y obyw ate­
lam i A ustry i i dum ni jesteśm y z tego, że mo­
żem y pogodzić lojalność dla państw a z m iło­
ścią dla ojczyzny naszej.

P . Y aszaty  przeryw ał bezustannie mowę 
p. Szczepanowskiego, za co go przewodniczący 
br. Chlumecki surow-o skarcił. Gdy p. Szczepa- 
nowski skończył mówić, zagrzm iały w sali okla­
ski kilka m inut trwające. —- P .  Y a s z a t y  wśród 
ogólnego niepokoju zabrał głos, aby odpowiedzieć 
p. Szczepanowskiemu. R zekł on, że Polacy sami 
zaprzepaścili swą wolność, bo gdyby nie urzą­
dzali rewolucyi, m ieliby wszelką swobodę, taką 
ja k  m a ją  F inlandya.

Po tej uwadze p. Vaszaty’ego zagrzmiał 
w- całej sali śm iech i zewsząd odezwały się 
okrzyki szydercze.

P. B a r w i ń s k i  złożył imieniem Rusi­
nów następującą deklaracyę : „P. Yaszaty ujmo-

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 21 lipca 1892.

H O TEL IM PE R IA L . U. Jakubow ski z Podola 
rosyjskiego. E. Kozicki z Pobereżec. K. Torosiewic.z 
7. Sasowa. E. Torosiewicz z Bródki. D. br. Kapri 
z Kołomyi. G. Lutz, z Krakowa. K. Lukasie w icz 
z Podtuża. M. Ś lusarski ze Stryja. Z. Cieński z T ar­
nopola. M. Lewicka z Tarnopola. L. Lewandowski 
z (Jzortkowa.

H O TEL F R A N C U SK I. A. Szafrański z K ra ­
kowa. K. Lauterbaeli, P. Gossl, G. Deutscli, K. Mit- 
term eyer, S. K alm an, H. Biedermann, S. Beck i 
H. K uschnitzky 7. Wiednia. C. P etri z Hamburga.

IIO T E L  ŻORZA. St. Malinowska z W ołynia. 
R. Cyw ińska z Delejowa. K. Horodyski z Kolędzian. 
J . Czerniakowski z Kiplaczki. A. Bobrownicki z Mo- 
lawy. Wł. Bobrownicki z Hruszowa. G. Straw iński 
z Szydłowiec. Z. Ujejski z Wygnanki. J .  Bardziński 
i M. Koczanowicz z Królestwa. A. Mysłowski z Ko- 
ropca. J . br. Islażowski z Czeremchowa.

N a  J © s ła n e .

ła ki 1, Jaworscy ze Złoczowa dz ękują-. N. P. za 
odzyskane zdrowie jedynacz d 1 Stebnicka z Dela- 
tyna za doznaną łaskę od M. B. 2, Kuczyńska ze 
Sanoka diugą i c ęiką chorobą złożona błagam M. B.
0 zd-owie i zostałam wjsłuchaną za co składam naj- 
serde zniejsze dzięki 1, Dziurzeósk* z Leżajska 1
1 złoty pierścionek, o dalszą opiekę nad domem, 
W. M. z N iechobm  ofiara za wyratowanie z nie- 
bezpieczeń twa 2, A. S. ze Lwowa OBtatnią ra'ę 
uczynionego vot.um na pewną intencyę 5, Krzyszto- 
fowiczowa z Czerwonogrodu 2, M. S. z Horodenki 
na intencyę syna Stasia 1 (i na m. ś*.). Samolewicz 
z Niemirowa dziękując za dobrodziejstwo 2, Marya 
Sas z B Ddęki Ci M N. żeś mię ustrzegła od tego 
czego się tak boję 2, Dziewiński z Margonya Węgry 
dzięknjąc za otrzymane łaski 2 (i na m. św.) Brieh- 
tów a z Nowego Mizunia jako obiecane rotom 2, 
Jacbimowska z Mirkowiec o wysłuchanie prośby 2 , 
N. N. Orle Węgry dukat złoty, N. N. z Uhrynowa
0 zdrowie dla Maryi 7, K. A. T. o zdrowie i odda­
lenie dolegliwości 3. A. Gawron z Brzeian o zdrowie
1 błogosł. 1, Ozgowa z Brodów za wysłuchaną prośbę 
i zdrowie dla męża 2, Kl. S. od Sambora : Matko 
cadowna uzdrów mię 1 ską swoją 1 (i na m. św.) 
M. G. B. na podz ęk, ' P. za uzdrowienie dziecka 
z prośbą o pomoc w in resach 15, Z. K. ze Lwowa 
prosząc N. P. o sdrowh i opiekę nad córką 2, Kunz 
ze Stanisławowa o zdrcTile dla siebie i dzieci i 
szczęśliwe kupno majątku 5 (i na m. św-.)

Ks. Jan Trzopim ki 
a d m in . p a ra f i i  w  Z y d ac zo w ie .

Za kła d  wodoleczniczy „M a rjó w ka  ‘
O m a i l m s  kursujący m ięd zy  Mar- 

jów k ą  a L w ow em  (plac H alicki) odchodzi 
codziennie z M orjówki w  g o d z in a c h : 8m a  
rano, 2ga  po południu, 4 ‘/ 4 po południu, 
8m a w ieczór; odchodzi zaś ze L w ow a (p lae  
H alicki) w  g o d z in a c h : 11 % przed p o ­
łudniem , 3 ’/4 po południu, 5 3/4 po południu, 
9ta w ieczór. 8724 18- ?

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
Spó k i komandytowej

Juljana Wanga we Lw ow ie
otworzyła ponowni* dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w  d aw n ym  lok alu  przy ulicy Hetmańskiej 22

obok T eatru. (T elefon  N r. 90).
3690 10— ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, ronty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwów U.

Wydawnictwo gaz*ty losowań „Nadzieja"! Pr«- 
Muntrata roczna zł.. 1*70. Na prowincji sir. 1.80. 

2660

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na żyoie ,The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763

Telegram  giełdow y.
W iedeń dnia 21. L ipca godz. 1. min. 40.

Oatki na kościół N- M. P. w Kochawinie od
22 lis top ad a  1891 do 1 m arca 1892, t. j. za  3  
m iesiące :

MarUiewiczowa z Chyrowa o zdrowie 3, Fran­
ciszka i Stas a Komarn cka ze Lwowa z gorącą 
prośbą o spDnienie życzeń 2, sługa 0 20, Zbyszew- 
eki ze Lwowa 2, Marya z Chodorowa o spełnienie 
życzeń 0 50, W. H. ze Lwowa, dziękując za łaski 2 . 
Nowakowski z Bołszowca o pomyślne załatwienie
sp awy 1, Steraikowa z gorącą p ośbą o zdrowie dla 
rodziny 1 (i n m. św.), Szczerb óski z Przemyślan 
ua podziękowanie N. P. za uzdrowiene syna,którego 
skoro tylko polec łem opiece M. B. Koch. zaraz p o ­
czął do zdrowia przychód/ić 2, Jarustowski dzięku­
jąc M. B. za pomoc w szczęśliwie zdinym egzami- 
n e 2, M. M z Krakowa o wysłuchanie go:ą’ycb
próśb 3, Zakrzewski z Kossowa dzięknjąc za po­
lepszenie na zdrowiu 3 (i na m. św.), Ks. Jan Tar- 
cztóski ze Zborowa o błogosł. i spełnienie życzeń 
dla wszystkich dotychczasowych ofiarodawców ra ko­
ściół M. Boskiej 5, M. Z wypełń ąjąc przyrzeczone 
votum posyłamy 5 z podziękowaniem N. M. P. za 
Jej św. op ielę 1 uratowanie nam dzheka z ciężkiej
słabo-ci. B G. z Krakowa o wysłueban e próśb 5,
Maninsia Bieniewska z Prn bnika o opiekę N. P. 1, 
A D ze składek dzieci s k lnych w Krakowcu 2-35, 
Wildówa z Gołogór przeczytawszy tyle cudów dozna­
nych od N. P. ofiarowałam się w chorobie, a otrzy- 
mawszy polepszenie składam podziękowanie 1 (i na 
m. św.), Borowska z Rohatyna przebywając ciężkie 
chwile życia, ofiarowałam to co mam łańcuszek zloty 
(i n. m. sw.), Liskowa dziękują i N. P. za wybawie­
nie swego syna z ciężkiej choroby 4 (i na m. św.), 
za uzdrowienie innej osoby 1, za znalezioną zgobę 1, 
pro ząc d'a siebie o łaskę 1, Spilkowa i  Ostrowa na 
intencyę dzieci obrus (i na m. św) ,  B i T. G. z 
Krechowa w dueń ślubu z prośbą o błogosł. i opiekę 
na drogę życia 2, W. E. Hanbiew cz s Dereaiówki 
o zdrowie dziecka 2, Z. K. z Kulparkowa o zdrowie 
dz ecka 1, Zenob us Bai ali z Kuciurmare za doznane

Akcye kred. 3 12’25 
A lpiny 65'3U
K redy ty  węg. 35S‘— 
A nglobanki 152-— 
U niony 243AO
Ludwiki 214’50
N ordbany 2S2-— 
Lom bardy 9875
Losy tureckie 40-50 
S taatsbahny 301-25 
Czerniowieckie 243-50

W ęg. kolej półn.
wsohodn. 197-—

W iedeńskie losv 
kom. 157-50

Akcye tytoń. 181’— 
Gal. obi. indem.105-— 
Elbetliale 234'50
L anderbanki 219'] 0 
R en ta  zł. węg. 110" 10 
B ankvereiny 
R enta węg. p.
Ruble

115-— 
100.55 

1-19.75
Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 21 lipca 1892. 
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego
bez dywidendy.

Kolej galie. K ar. Lud. 200 zl. w. a, 213
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241

B anku hipotecz. galic. 200 zt, w. a. 324
„ kredyt, galic. 200 zł. w-, a. —

Listy  zastawna za 100  zł.
Banku lup. galic. 5 4 0  „ 101
Banku kip. galic. 5"/,, z 10%  pr. 107
B anku liii). 4 1„ % w a .  lok. w 50 lat. 98

a - ~ 98
9G 
95 
99 
94

■ne za 100 zł.

płacą żądają

ii ryBanku krajowego 4 ‘/s 
Tow. kred. galic. 4°,

ot ” * 
lieokr.

4>» -I o
« 4 

8. L isty  dla:

/ 3
52 1. 
58

50

50
25
50
70
10
40
70

2 1 G  
244 
330 
212

50

101 70 
108 20

98 95
99 20  
97 40  
95 80

100 10 
95 40

Z. O.
(daw.

4.
P io )  W / o

Indeimiizacj-jne galic. 5 prc. m. k.
Galic. fund. propinaeyjnego 4 %
Buków-, fund. propin. 5 %  w-, a.
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I  ein.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 % %
5. Losy.

Losy m iasta K rakow a . . . .
„ „ S tanisław ow a . .

6. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i ........................
N apo leondor................................
Półim peryał r o s y j s k i ......................... 9.60
Rubel rosyjski srebrny . .

„ „ papierowy .
100 m arek niem ieckich . .

52 — 55 —

104 50 105 20
94 — 94 70

101 — 101 70
101 — 101 70
104 50 —  —

97 60 98 30

22 75 24 75
29 50 32 50

5 .64 5.74
9..45 9.55
9 .60 -----------

1.21 1.31
118. 4 120 .%
58 .30 58.90

Dom bankowy i kantor wymiany8 4 J akóba Stroh
t J • /  t J WE LWOWIE, ulic* H*tmań*k* 1. 6. w* wtatnym domu,

uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakupno i sprzedaż wszelkioh 
rent i papierów kolejowyoh. Najbardziej poleoa 4Vi0/o kisty zast. gai. Tow 
kred. ziemsk. 4 ’/ , %  Listy z«*t. gal B inku  krajowego. 4 %  Obhgacye propinaoyjne
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m a t k a  i m ę c z e n n ic a
P O W I E Ś Ć

przez
P a w ł a  ćL’- A . i g - x e r « . o x v t .

Tłumaczona przez LeopoWa Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— Filipie, zaklinam  cię — szeptała nieszczę­
śliwa — miej litość nadem ną!

— Wam m ieć litość nad tobą, k tóra przyczy­
niasz się do największej zniewagi, jaką ty l­
ko można w yrządzić takiem u jak  ja  człowie­
kowi? Czyż można kategoryczniej powiedzieć 
kom uś: Jesteś  m arnotraw ca, głupiec nieuczci- 
wy, ponieważ uważam, że jesteś zdolny roz­
trw onić m ajątek nie należący do ciebie, posag 
twojej żony.

Usłyszawszy te słowna, k tóre tak  dosko­
nale streszczały opinię o nim  hrabiego, K lara 
zarum ieniła się mocno, wszakże odrzekła z obu­
rzeniem  :

— Mylisz s ię .. To nie przeciw  tubie pan de 
Cypi&res w ym ierzył tę kizywclzącą ostrożność.

— Przeciw  komu więjp, jeśli laska?
— Przeciw  muie, z obawy, by nie powtó­

rzyło się znowu to, co już  raz mnie spotkało.
— J a  nie jestem  w icehrabią d& 'M ondragon 

i chcę być panem  w swym cłomu.
— Nieufność mego b ra ta  zniknie, a jeżeli 

będzie widział, że-żyjem y wygodnie, ale rozsą­
dnie, to jestem  pewną, że zm ieni nam  rentę na 
kapitał.

— To znaczy, że, by dosięgnąć tego celu, by 
widzieć przed sobą przyszłość mych dzieci za­
bezpieczoną, powinienem  oddać się pod opiekę... 
N ie będę m iał swobody czynienia, co mi się 
podoba, nie będę mógł urządzać się według

mego usposobienia, w  przeciwnym  bowiem ra ­
z ie /ja k iś  pan,, mający inne skłonności i prze­
konania, może m i na to nie pozwolić. N igdy i 
za nic nie zgodzę się na podobne poniżenie. 
W yszedłem iuź z wieku, w którym  słucha się 
cudzych nauk.

I  przekonany, że K lara, pobudzona swą na­
miętnością, otrzym a od b ra ta  tak  pożądane przez 
niego miliony, nie dał się zmiękczyć ani jej 
prośbami, ani łzami. Osłoniwszy się swą go­
dnością, jako obrażony, powdarzał je j:

— Niech twój b ra t m a ufność we mnie, niech 
postąpi ze mną, jak  z człowiekiem honorowym, 
a w tedy zostaniesz księżną. W  przeciw nym  
razie wszystko m iędzy nam i zerwane.

P an i de M ondragon, zrozpaczona, osiadła 
w domu brata. P rzed wyjazdem pragnęła je ­
szcze raz zm iękczyć księcia, ale usiłowania jej 
by ły  próżne. F ilip  za całą odpowiedź w zru­
szał ramionami, lub odpowiadał pogardliw ie:

— Czy myślisa, że z takiem  nazwiskiem  i 
koligacjam i, jak ie  posiadam ',=<nie znajdę m ilio­
nowej dziedziczki? O dyby tak  o co chodziło, 
ja k  o to! -Co dzień mi jakąś proponują. Nie 
daw niej, jak  w zeszłym tygodniu  jeszcze nam a­
wiano mię, bym  się ożenił z córką kupca pe­
wnego. (Czyż herb nie pokryłby jej pochodze- 
dzenia? A  jednak  dziesięć milionów posagu 
w arte pew nych ofiar.

Było to bezczelne kłam stwo. N ik t i nic 
m ń nie proponował. Ale K lara dała się wziąć 
na nie i w ściekła z zazdrości wróciła do siebie.

VI.
Biedna dziewczyna.

Nakoniec w icehrabina de M ondragon po­
now iła powrócić do Gaskonii.

R achow ała — że przez dwa miesiące, za 
k tóre m iał nastąpić ślub je j brata, zręczno scią 
i w pływ em  swoim potrafi zm ienić postanowie­
ni® w sprawie ren ty .

B yła niż jesień, nastąpiły  dni chłodne i 
deszcze przechodziły często. W icehrabina, k tó ra 
w yjechała z Roche-M orte podczas pory ciepłej 
i wzięła z sobą ubranie ty lko  letnie, potrzebo­
w ała zaopatrzyć się na podróż w  okrycie cie­

plejsze. Kazać zrobić-! sobie w m agazynie, w  
którym  się zwykle ubierała, nie było już czasu, 
udała się więc do zakładu gotow ych strojów, o 
kilkanaście kroków odległego od pałacu Cy- 
pieres. u

W spółcześnie z m ą do tegoż zakładu, tylko 
od ulicy, R6vres weszła m łoda dziewczyna. Zmo­
czony płaszczyk jakiegoś niew yraźnego koloru 
całkowicie okryw ał jej ubogą su k n ię , m ała 
chustka czarna zasłaniała wspaniełe ciemne 
włosy. Twarz m iała bladą, w ynędzniałą, zdra­
dzającą ubóstwo i chorobę. Mimo to w ysm ukła 
jej postać odznaczała oię dystynkcyą, rysy  tw a­
rzy, jakkolw iek  niezupełnie regularne, pocią­
gały  jakim ś sm utnym  wdzięki im. W zrok jasny, 
swobodny 1 energiczny w zbudzał sympatyę.

W eszła i, ja k  w szystkie osoby zwiedzające 
w lelki bazar, zaczęła rozglądać się na prawo i 
na  lewo. Ale zaledwie uczyniła parę kroków, 
gdy  nagła zbladła i zachw iała się tak, iż omal 
nie upadła. Inne, zw iedzające bazar osoby, za­
ję te  rozglądaniem  się w nowościach, nie zw ra­
cały na  nią uwagi. Po k ilku  m inutach młoda 
dziew czyna odzyskawszy nieco sił postąpiła 
dalej ku  kontuarom , na  których, w w ielkich 
w itrynach, rozłożone były przedm ioty kosztowne.

W ypadkiem , a może z powodu spćtóń onej 
pory  nie było nikogo z kupujących w tern m iej­
scu. riubjekoi oddalili się na ubiad i tylko je­
den z nich stał za w itrynam i. P rzed nim  na 
podstawce pokrytej suknem  zielonem, leżał stos 
bransoletek, medaljonów i kolczyków złotych. 
Segregował je  ro zk ład ali na  przyczepionych do 
nich jedw abnem i n itkam i m ałych etykietach, 
w ypisyw ał ceny.

Młoda dziew czyna zatrzym ała się i jak b y  
zahypnotyzow śua .blaskiem  .z ło ta , chciw ym  
wzrokiem ' w patrzyła sie w ten  stos koszto­
wność.;..

W tem  z za drugiego kontuaru  ktoś za­
wołał na subjekta. Odwrócił się ii odszedł parę 
kroków. W  tejże chwili m łoda dziew czyna 
szybko rzuciła okiem w około i widząc, iż n ik t 
na nią nie patrzy, w yciągnęła rękę, pochw yciła 
jedną bransoletkę złotą i jeszcze szybciej uk ry ła  
ją  pod płaszczyk.

Ale w  tej chw ili jakaś dłoń źeiazna 
uchw yciła je j rękę i jak iś głos szepnął jej do 
u c h a :

— Z łodziejko!
Zbladła lak widmo i odwróciła się.
Jak iś  człowiek w surducie czarnym  i z b ia­

łym  kraw atem  na szyi ściskał jej rękę tak  sil­
nie, iż z bólu upuściła bransoletę na posadzkę. 
N adzorca podniósł ją  i znowu szepnął je j do 
u c h a :

— Tylko żadnego sk an d a lu ! żadnego h a ła su ! 
chodź ze mną. !

Młoda dziew czyna spojrzała naokoło sie­
bie. J a k  zv i irzyna, otoczona przez psy, in stynk­
townie, bez nam ysłu, rzuca się z pochyloną 
głow ą w gąszcze krzaków  lub staw  głęboki, 
tak  przez głowę je j przeszła nagle myśl, czy 
nie w yrw ać się z tego gniotącego jej rękę uści­
sku i nie uciec, przebijając sobie drogę przez 
zebrane osoby. Ale nie było możności. T rzy­
m ająca ją* dłoń ściskała jej rękę jak b y  klesz­
czami żelaznemi.

N iep rzy tom na, oszołom iona, ja k  gdyby 
prowadzona na śmierć, b  ‘z oporu odeszła z nad­
zorcą. W eszli na drugie piętro. W  przedpokoju 
nadzorca zapyta ł woźnego:

— Czy pan dyrek tor sam ?
— Barn.
— Zaanonsui mni i.

Poczem nadzorca, puszczając przed sobą 
winowajczynię, u trzym ująca się na  nogacłi ty l­
ko nadzw yczajnym  w ysiłkiem  woli, wszedł do 
wielkiej, wspaniale umeblowanej sali i zbliżył 
się do siedzącego za biurkiem  człowieka, liczą­
cego la t około czterdziestu.

N achylił się z uszanowaniem  i opowiadał 
po cichu.

— W ięc to ta  młoda dziew czyna je s t zło­
dziejką ?

—• T ak , panie dyrektorze.
W inow ajczyni, blada ja k  płótno, z czołem 

opartem  o ścianę, oczekiwała wyroku. U sły­
szawszy ostatnie słowa nadzorcy, podniosła 
oczy i spojrzała na  tego, którego nazw ano dy­
rektorem , wzrokiem  tak  zrozpaczonym i w yra­
żającym  tak  w ielką boleść, iż w yw ołała w nim

litość. Mogła miąć mohe la t ośmuaśoio... ty le , 
ile liczyła starsza córka ;,9go, ta k  szczęśliwa, 
tak  pieszczona Ogarnęło gc wzruszenie. Jak iś  
głos w ew nętrzny szeptał mu, ża ma przed so­
bą m e zwyczajny złodziejkę.

— Zostaw mrde pan z nią — rzekł do nad ­
zorcy — i przyjdz gdy zadzwonię.

Nadzorca wyszedł.
— Zbliż się do mnie — rzekł dyrektor.

Nieszczęśliwa postąpiła, kilka kroków.
— W ięc to prawda, że chciałaś ukraść b ran­

soletę? — zapytał łagodnie.
N a te  słowa konwulsyjne diżenie w stizą- 

snęło w ątłem  je j , iałem  i z na pół przym knię­
tych  pow~ek po bladych policzkach potoczyły 
się łzy. Ta głęboka i niem a rozpacz, ta  tw arz 
w yrażająca cierpienie przedstaw iały widok 
w strząsający do głębi. N agle padła na kolana 
i konw ulsyjnym  ruchem  złożywszy ręce, jęknęła:

— Niech pan przebaczy mi... chciałam  ukraść... 
Ale od trzech dni nic nie jadłam... um ieram  
z głodu...

Teraz w  b łęk itnych  oczach dyrektora po­
kazały  się łzy.

Umierać z głodu!
W  w yobraźni dyrek tora stanął obraz jogo 

córki ukochanej, promieniejącej zdrowiem, szczę­
ściem...

K azał je j powstać.
— Więc to praw da? — zapytał usiłując p rzy­

tłum ić ogarniające go wzruszenie. -— Czy nie 
kłam iesz czasem, by  się uspraw iedliw ić? W  ta ­
kim  razie do błędu pierwszego dodałabyś drugi 
równie hańbiący — kłamstwo.

— Czyż wyglądam , parne, na to? P rzed  ty ­
godniem . w yszłam  ze szpitala, gdzie leżałam  
chora na tyfus. P rzy  wyjściu jakaś litościw a 
pani dała mi dziesięć franków , ale z tych  siedm  
m usiałam  zapłacić z góry  za najętą na  m iesz­
kanie kom órkę na strychu. Choć nie m iałam  
jeszcze sił, zaczęłam szukać pracy, ale odma­
wiano mi wszędzie, może dla tego, że nie m ia­
łam  na sobie porządnego ubrania.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O rubn« o&&otocenlft 
#n f  •« n.y m  /ram .

Nowe znakomite śledzie pooztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Albert 
Szkowrona we Lwowie. 3693 15 ?

Pc Trzebmy est leśniczy egzami­
nowany. Podania wnosić należy 
do Zarządu dóbr Krechów. Nieu- 
względnione podania pozostaną 
bez odpowiedzi 3793 2 —3

Oo siewu oryginalną pszenicę 
„Donkę14 100 tfgr. po 9 zł. ma na 
zbyciu Zarząd dóbr Uuoko (Se- 
redkiewiozj p. Rawa. 3788 2 — 3

Pszenicę f lancuską wąsatą „Horę 
COHCOursu odznaczoną na ostatnmj 
wystawie paryzkiej, poleca do sie­
wu folwark W oziłów op. Złoty 
Potok, w cenie 12 zlr. za 100 k i­
logramów wraz z wohriem loco 
staoya kolei Buczacz. Próbki na 
żądanie. 3788 2 - 3

Liczeń VItej klasy poszukaj* 
lekoyi na wieś. Bliższo, wiadomość 
poste restante J. K. Podhajce

3803 i — 1

Dobrze polecony gospodarz, ka­
waler, poszukuje posady rządzcy 
lub kontrolora ziraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Rolnik, Janozyn

3802 1 - 4

Centralne
prowiucyi Lwów, Kopernika 11

£647

Dla amatorów prawdzi­
wie do

bre] kawy i herbuty poleca skład 
lana Bodnara, Akademicka I-

LWÓW. 3732 G 10

Aj e n c j a  a n o n n o ir  , . l iu p r e s 8 a “ 
Ja ogłoszeń interesów handlowych, prze 

myślowych rękodzielniczych i osobisto ezo 
nomicznych. Przyjmuje i ogłasza w krt, >• 
wych dziennikach wszelkie anonse, rekla­
my, oznajmienia, ogłoszenia, a J-a  etc. 
Adres; A j e n c j a  a n o n s ó w  I m p r c s -  
» a “  Lwów, ul. Łazarza 10. 8779 1-3

Ogłoszenie.
Lwów, o1. Żółkiewska 1. 88 w naju­

boższym domkj Siójtr Felicyanek otwartą 
została przed kilku miesiącami pracowni! 
robni koLcielnyth dla obydwóch obrządków, 
gdzie dujtać możaą gotowych lub na za­
mówienie ORNATÓW KAP, BALDACHI 
ttOW CHOBĄI .W 1, SZTANDAEOW Pp 
Również znajduje -ie tu & zwalnia dla ubo 
Jch dziewcząt, gJzlt, wszelka bielizna ko 
...tlLa, jtoławs i domesa :e znaczeniem 
i haftami wykonana byc może.

8760 5 - 5

Potrzebuję nabyć kilkanaście sztuk

B Y D Ł 1
h o l e n d e r  s k i e g o

esystej krwi.
W ia d o m .śo i o  ilości, cen ie  i  

m ieiscu  proszę p rzesł ,6 do A d m i-  
n istra cy i „P rzeg ląd u 11 d la  L. S

3798 1—2

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna ohromolitografia Najśw  
Mary' Panuy częstochowski0.], oto­
czonej herbami Polski, L itw y i 
Ruoi, z modlitwą za ojczyznę, apro­
bowaną przez J. E. ks. Kardyna­

ła Dunajewskiego, wyszła

Nakładem księgarni katolickiej

D r . Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie.

Cena egz. 20 centów, tuzin 2 zł. a astr- 
ICO egz. 1 p zł. austr.

2840 6 - 6

W willi 1. 25 na Kastelówee są

dwa pomieszkania
o 5ciu pokojach z werandą i wszel 
kiemi przynależytościami (z rgro 
dem ) od Igo Sierpnia b. r. do 

wynajęcia. 3790 3 —7

ukończoną akademią rolmiczą i 
długoletnią praktyką gospodarczą, 
poszukuje administraoyi majątku 

Poste restante Grybów. R
8794 2—3

Dyplomem honorowym odzua zony

ZAKŁAD GALWANICZNY
HENRYKA ROSENBUSCHA

Lwów, ulioa Kopernika 16
wykonywa najtaniej pocenie, srebrzenie, niklowanie, j miedza- 
nie, mosią{enie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me­
talowych, craz reprodukeye galwanoplasłyczne bronzowunie 

przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedm ioty dekoracyjne. 
Utrzymuje na szładz e i w; honywa przyrządy fizykalne 

dla sikół, jakoteż zabawki naukowe dla ^zącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie i łla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkioh systemów. Dzwonki 

elektryczne i wszelkie przybory do tychże.
Tow ary wyłącznie tylko najlepszej jakości.
3481 9 -? (Lwów aImpressa“.)
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Ważne dla rolników!

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod gwaranoyą zawartości składników 

dostarcza

Galicyjskie
Akcyjne Towarzystwo handlowe

w ©  Lwowie
po cenach niiszyoh od dotychozas praktykowanych  

a m ianow icie:

2 ó h
5 » gM«S u

A
zo

t

1
Cena za HH) 

ko z workiem

zł. ct.

01
bilo
W

°  # J » -w- O*► N No
► ^

18—14 li?—18 2 - 3 7‘50
1 8 -1 9 16-18 Jl , - 1 780
17-19 —- 4 ' | , - 6 8 26

— 14—16 c-

,13-20 _ 490
1 - — — 1.50

Wyciąg z cennik*:

Ni. 1 mączkę koś daną roztworzoną kwas.
iark. . . . .

Nr. 2 superfosfat z kości 
Nr. 4 mąóAę parzony nlewyklejoną .
Nr 15 guaiń ńipfeifoBfzt 
Nr. 11 m9cikę (żużle) Thomas* (75’i, 

miała) .
Nr. 16 kaiait z Kałusza

z dostawą w wagonach Iud półwagonach. Cenniki z któ- 
ryoh są wyrażone bliższe warunki spłaty, oiaz iLtorma- 
cye o sposobie użycia nawozów dostarczają się gratis

1 franco.
Próbki każdej dostawionej partyi mogą byu na żąda­

nie odbiorcy chemicznie zbadane przuz ck. Stacyę do­
świadczalna we W iedniu na koszt towarzystwa.8734 8 - ?

W a ż n e  d la  r o ln ik ó  -• !

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T f .K T U R  ulepszonych ogniotrwałych 

d o  k r y t ;  -  d a c h ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

I . ,  Ó  W \  K o r y t u  a, 1 3 ,  poleca

A s f a l t o w ą  m a s ę  e l a s t y c z n ą  
• d o  f u B  ^ a n  e n f ó w

Jla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  g o rą cym  
Stan ie  specjalnie do tych oeló.v w fabryce ..yrabianą. Je­
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używany dó 
budowli w całym święcie, zalecany przez' w szy s tk ie  p o -  

w a g i naukoufe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

jRola. 10 m etró w  Q  od IS O  z lr .  do 3  z lr . GO et. 
A sfa ltow e e la s ty c z n e  p ły ty  izo lacy jn e
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

dachów  tek tu ro icyćh , D R Z E W A , dachów gcnfowycL, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu

S m o t ę  angielską bezwodną.
O susza s ię  a s fa ltem  jako je d y n y m  śro d k ie m  z n a ­

n ym  aoiąd w  h u dow n iclteie  m-joardziej
za w ilg o co n e  ści&ny w  m ieszkan iach . 

Ni&zczy zastarzały, g r z y b e k  arzewny.
Fabryka wykony wa w całym kraju swoimi ludźmi po* 

.kryciu dachowe tekturowe i  oraz reperacje tyohże. Metr [ J 
pp óO lo 75 ot. D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  -poręcza sie.

8187 87 -100
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Olej (pokost) naftowy
lileDJZYfl środkiem ktnisrirow at i materjułów U**1 " j»k beleb,

n l e r o i n  przy odbiorze większej 
p o  c e n ie  w y ją tk ó w  J.

Jedno iMsnie polejarr 
k a u k a z k ą

ilości, od 25 bacziL począwszy, dostarczam f r a n c o  do każdej kolejowej ztacj 

dla włajcideU m ły n ó w ,  t a r t a k ó w  1 w u d i i c h  n a s z y *  p r a w d z iw ą

O l i w ę  m f t s z ^ n o w ą  „ R A & O i i N E
jako najtańszy i najlepszy materjał smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i umową porą nie stygnący.

Przy u ia tej >liwy konserwującej , „zelki metal, eSj uczenie nuszyn jest zupełni* zbędne.
Na próbę wysyłam chętnie w blasaank*ch plombowanych po 25 Lig. zawartości

W y łą c z n y  i  |< d y n y  a k ia  1 d la  CłuMcyi i  B u k o w in y  otrzymuje 3639 6 - 8

L U D W I K  W I N I A R Z w e  Lwowie, Teatralna 16.

Kantor wymiany
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

ka; .łje i z rzedaje
wszystkie efekta i monety

po Karolo dziennym  i  dokładniejH ^m , nie 
licząc iadne j prowizji,

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 */. pro. listy hipoteczna 
5% listy hipoteczna pren 
8 „  , , bez jłramjl

Najwyższy dochód w rolnictwie
zapewnia uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej

p s z e n i c y  DoLskiej .
Ziarno tej pszenioy ozerwone. pełne i  ciężkie słoma bardzo 

trwała, nie wylęga nawet w świeżym
■ttk itwydaja plon dwa razy tak wielki Jak

posuchę tak w posiew e jmk i W oaasi:I śniedzi, znosi ijw iększą
k u .  sob iedojrzewai ii* zysl

odbioroów.
zatem 1 ia 

których

nawozie. Pszeni a dońska
anatka, wolna Zupełnie vd rdzy.

08i, Vj r8z uzname wszj stLoh 
adresy cbchętnie na

wszystl,
■ żądanie

aoj
szłorooznyoh 
dłośymy.

Cena 12 zlr. za 100 kilo na stecyi kolei w Maksymówoe. 
Tylko aozesne zamówienia mogą' być JESZUZE przyjęte. 
Zamówień niżej 2ł> oentn. metr, nie możemy uwzględniać. 

3774 3—8 Zarząd dóbr Łubianki, poozta Zbaraż.

Po znanych naj niższyo> cenach

KOLORY 8ŻYTE
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w naj^riększyin wyborze ttutgazym

F. knaner i Syn.1
pod  „Z łotym  L w e m '1 w© L w o w ie

prze-

<ł

19Sts IV

Skład kawy ‘.rtura Kośclckiegt.
pod godłeiu l H yrlnzz‘‘ 

Lwowie, ni. Ossolińskich L 17. wctK. 
m. jw a ulic/ Cfchęj poleca ty j a a j  
l e w i e  ^ M n sJ tt  po cenach hm

towujch. S70ff 6—8 
Ueylon, Mokhe i Amerykańską, Kawr 

pr«ti >,Ajssa Lńsztuie w mu.ji'* /, Kc 
1 na prowitcyę 4 ’,, Ko ri- lO l̂ti ct. 

fnr w .

5% listy hipoteczne premiowane 
8°/« , . bez premjl
4 ,0/ ilsiy To..arkredytowego zlemtklegc 
4 1/s°/o • Banku k. tjowego
4%% L.życzkę krajowa galicyjską 

pezyCTke nroplnacyjną gaflcyJsK4°/,

ł *,  0 buzi! luJki
o pożyczkę węgierskie] kolei państwowej

2698

41/.0;. t phiplnaoyjhą węgierską 
4 /o .ęglersklo Obligacji IndemnizacyJniL 
które b papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawace nabywa i sprzedaje 
ps M sscb  ncjkorzystnlejszyen.

Uwago i Kantor wymiany Banku hipoteoznego prjyjmuje 
od P. T. knpująoyoi' wszelkie w y losow an e, a ju ż

S tn tr e m ie jseo w o  r a p ie iy  wartośmowe, tudzie' sa p a ­
ło k u p o n y  sti go tów ką , b e s  w sse lk le g u  p otrą-  

mkIi i > li ul jjseowcb jedynie za poła , nuem n  ■ 
ożywi1 yoh kosztów.
Do el. ttów, u kbóryoh wyoterpały się kupony, dostaroza 
nowych arkuszy kuponowy oh, za grotem kosztów, które 

hW  sam ponouL

---------------------------------------------- mmi
Zarząd dóbr Kozdrzec, poozta 

Dynów
ma na sprzedaż

3? 5 matek
i 8796 2—3

2 barany
rasy Negr et ta. Cena przystępna,

Nauczycielka
posiadająca patent, wyższą muzy­
kę, języki: francuski i niemiecki 
wraz z kouwersaoyą, poszukuje 
umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia 
O. D. poste restan&e Rymanów 
(Zdrój) 378S 3 - 3

D o m  m fgna cki
poszukuje

GoratU - incijclelf,
oriiej ofej synteŁatyoznie pokiero­
wać wyksttałceniem i wyohowa 
niem dwóch pani nck (8 i l ł  lat', 
Próoz wysokiego w/1 zt»łoeni, k 
towarzyskiego wymagane są ję­
zyki : l uouski, niemiec i. polsku, 
angielski tudzież fortepian KON­

CERTOWO,
Adres: K. S. poste restante 

Bursztyn. 37! 8 8 - 8

KASY
8448 24 -26

8623 8 - ?
Carbolineum, cement,

gips. ter poganwy i drzewny, smoła 
asfaltowa, antimefuUon pneci rzybo- 
w snoby i w płynie, s_j»otk i pędzle 
d< .mi i-owani* dachów. ten>«* tektury 

do kry-4* nenów, płyty isolacyjne
poleca po cenach najniższych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

M orszyn
Z d r o jo w isk o  solankowo - b o r o ­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąp ele, otwarty od 

Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm Strzecnowsk. ,'Tamó- 
w;jnia listowne przyjmuje Fran­

ciszek Medvey.
8702 5 5

Alojzy Konieczny
Z  J a sio n o w a .

Pod powyższą ilrmą otworzyłem p r s  
c o w n ię  o r g a n ó w  k u ś c l c l n y e l  i  
h a r m o n l j  w roku 1888 we w„i rodiin- 
m , Jasionów, poczta Wztiój povUi Brw 
zi t  Odbyłem piaityk. w kiąju. ncalem 
się dc wit1 zyc fabryk jakot Warsza­
wy, Peszta innych miej owośd, i  których 
jako organmistrz posiadam K  ladectwi 
Wyraoiam org*’ aośnelne poprawnie i 
tr.ałc, po cenach UBiuk u. _ly^L, z lOcao 
letnią gwarancyą. Dotąd byten zmnesyco 
ny obstalunkand nowych organuw do Klin 
suwki na 4 glosy, do P Gr ji u l (  gło­
sów, do Zyzuuwa ns 7 głosów, do Bo 
row ’e ’ na 4 głosy i Ucznemi rspsrzr-am 
staryc orgau ’. Wyrabiam również har­
monie jeb i, )d 55 zlr. i  harmonie rfcni 
do nuJd śpiewu mego pomycia oman* 

i bardzo praktyczne do -a&iknięm. gdy 
się otworzy, stanowili pulpit ns 2*/, _j»* 
wygodne no ]■(!■■ «wn 62 cc:, długie, 
i i  cm. szarokir a 26 cn -wysokii powie* 
tr pompować lewi ręką, grać prawą.

iekni* i trwale roUon pod gwarancją 
O i ns miejsca 26 zlr 8713 4 12

Rzepu
ptasia śtlerairnka (Tanips.)

Zbiór tegoroczny, na żądanie 
wysyła odwrotną poost^ .ub ko- 

ogniotrwals s°we <żj ■ pobraniem, oenu 1 zL za
E ? st Twów, HaUck k ilo . A d res: A O ssow ski, W oU ca  

35 (Główni !n4ka). k on  ir e w a , puczta S ok al.
1 8770 8 - 8

On ciurche m gouisrnuti

Franęaise.
Appoinuemente: — 300 t io n n ,.
S K ir e s  er a T A dm n1 str& uon du  

Trzeghid sous la leitr.- N.
3721 1 - 6

Pasy dt maszyn 
Oliwa do maszyn
n a jw ięk szy  sk ład  d la  hurcow ne; i  

drobnej sprzedany

u Alojzego Hubnera
we L .y o w ie , R y n e k  1. 38.

8023 1 - ?

Odn^wie^rialny rądaktor: L u d w ik  W .U jtfiiW Ski. Papim Biftv: Fijatkowakuh w Białjj. Z diTUurnr nar. W. ManioMiego. ZarsąouK» : Walenty Hodak.


